s 


Nr. 59. 


W ychodzi w dui powszed, = 
t godzinie 6 po południu a datą duia 
następnego. 


— me a — 


łreanszaća 5 pruosykię pocztową wyeosl: 


© kraju i Austryj PA 2 k. 20 h 
w Njomwesech 5 

w „pnych Państwac h 
To EMIRS R 
„opinię anleky u 


. n , 
P "5 

ozu dopinca się 40 h. 
rownycyeśnie 8 eda- 
A "44% vany AATEWU 

PPEwYMISTRIE BU LWanie miesiącynie 2 t. 
Hamer kusztujy we Lwowia 8 h. 
Be prowincyi . 19 h. 
MEL) pepraednieh dat p. Z0 kal. 
Wazelkie DONIESIENIA PRYWATNE 
ćBarqocynach, Blubach, wegalach, nabożęń 
wazh teżokaych, pogrzebneh, obity uus: 
l uabew prynatnyć h, reklemy dla KONA 
adeapiów i kencatów, apisy mkładak, do- 
Lienianik a nba * unalczionygh przeć- 


BMioraoh it. poik ad wierzia, 
. H 7 
Dziś: | > | św. Grzegorza W. Prokopiusza 
Jutro:j pr | Św. Rozyny i Rad! ye| Bazylego 


. 
Rzeczy na dobie, 
Piszą nam z Warszawy 9 marca: 

(6) Skończyła się wrzawa wyborcza , zaczęła 
się wiecowa. Co dzień kilkanaście "wieców, a 
wszystkie szerzą rozstrój i anarchię ducha! 
W tych zgromadzeniach biorą udział wyłącznie 
studenci i pensyonarki, osoby, które się 
uważają za najbardziej w naszem  społeczeń- 
stwie wyrobione do stanowienia o wszystkich 
sprawach politycznych, etycznych i religijnych. 
Ugół milczy, nie gniewa się, widzi wprawdzie 
w tych wiecach plagę publiczną i zgorszenie, 
ale nie ma edwagi zaprotestować, bo skoro 
chcemy wolności, to Jużci wszystko powinno 
być wolno! Na wiecach popisują się maniacy 
i histeryczki. O mich tak pisze Przegląd spole- 
czny: „Wypełzły climary karyerowiczów, szar- 
latanów, komedyantów, histeryczek. Każdy 
SWĄ pieczeń do ognia przystawia, każdy za- 
chwala swój specyfik, nawołuje do swego kra- 


miku, skacze na lnie i każe się podziwiać. 
Całe grafomaństwo wszelkich reformatorów i 
moralizatorów, nowelistek i feministek, które 


do niedawna bylo plagą tylko warszawskich 
redakcyj, rozlało się teraz w potokach słów, 
w dziesiątkach stowarzyszeń i wieców“. Lecz 
czy to jedynie „chmary karyerowiczów*? By- 
najmniej. To przedewszystkiem chmary demo- 
ralizatorów. Przed młodzieżą poruszają oni te- 
mata nietylko najtrudniejsze 1 najbardziej za- 
wiłe, ale także najdrażliwsze, a nie pouczają 
oni swych młodocianych słuchaczy, lecz im 
schlebiają, wmawiając w nich, że młódź wszyst- 
ko znaczy, jest jedynie rozumna, postępowa, 
wytrawna w polityce, zdolna do mądrych czy- 
nów; dorośli zaś, zwłaszcza jeżeli broń boże są 
rodzicami, opiekunami lub nauczycielami, to 
mamuty, filistry i głupcy. Prelegenci nie za- 
chęcają słuchaczy do pracy i sumiennego speł- 
niania obowiązków, lecs zdobywają sobie po- 


pularnosć wśród mlodego pokolenia teoryami 
o tem, że „wszystko wolno, czego wymaga na- 
tura“, Taki wlaśnie był „wiec córek“ i „wiec 


w sprawie reformy małżeństwa“ — oba urzą- 
dzone dla wyrostków płci obojga, oba poświę- 
cone kwestył „wolnej milosci“. Błaźnice zabie- 
rały głos w „dyskusyi* i mówiły o — uliczni- 


cach, jako ofiarach „zwietrzałej etyki chrze- 
ścijańskiej *, Na wiecu studencko-pesyonarskim 
w sprawie oświaty wystąpiła pani Bujwidowa 


z Krakowa — ta, o której głośno się stalo z po- 
A porządków w zakładzie chorych, ukąszo- 
nych przez psy wściekłe — 1i mówiła z nnie- 
steniem o protestach uczniów szkoły czerni- 
chowskiej przeciwko rozporządzeniom grona 
nauczycielskiego. Ten protest był, jej zdaniem, 
wykwitem największej mądrości. Inny prele- 
gent na tym samym wiecu (nazwiska jego nie 
podano) dowodził, że galicyjska młodzież szkol- 
na wywiera zbawienny wpływ umoralniający 
na xięży katechetów i nanczycieli przez to, że 
ustawicznie ich nadzornje i „karci“. Do takiej 
działalności prelegent zachęcał „warszawską 
mlodzież, dodając, że i rodziców również trze- 
ba nadzorować i kareić. Są także wiece „ety- 
czne* dla dorastającej młodzieży, Na nich pre- 
legenci i prelegentki mówią bez zająkania się, 
bez rumieńca o różnych „fizyologicznych fun- 
kcyach naturalnych, które stają się nienatnra]- 
nemi w skutek przesądów religijnych i ety- 
cznych*. Młodzież płci obojga słucha tych ta- 
jęmmie z otwartemi ustami, jeżeli się zarumie- 
ni która słuchaczka, to ją wszyscy dokoła wy- 
śmieją, powstaje krzyk, że „trzeba brać rzeczy 
naturalne tak, jak one są“ i oto w rezulta- 
cie następuje takie „uświadomienie” , które się 
nazywa zepsuciem. 

Ta plaga wieców, uczących rozpusty i 
anarchii ducha, jest symptomatem chorego 
CZASU. „Pocieszamy się tem, że kiedy przeminie 
rozstrój ogólny, i to również przeminie. Po- 
cieszamy sią... 1 siedzimy z założonemi rękami. 


Nie umieliśmy walczyć z socyalizmem rewo- nich uprzedzeni. 
lucyjnym, ani z bandytyzmem, nie umiemy | się poznać !* 


także bronić naszych dzieci od demoralizato- 
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Gustaf of Geijerstam. 


Komedya małżeńska. 


Tłum. Fia i Ptażkówna, 


(Ciąg dalszy). 
= c to było, czego nie zamw ażyłem w 
nim dotąd ? — myślał Bok. Czemuż właściwie 
jastem teraz tak rozrzewniony tak — szczęśli- 
wy prawie? Czuję, że jego życie rozpoczyna 
wię, a moje kończy, „odradzając się jednak po- 
wtórnie w jego życiu — odpowiadał sam sobie. 

I oczy jego napelniły się łzami szczęścia. 
Jerzy poszedł na werandę, wziąj wędkę, zawie- 
szoną tam i zeszedł ku wybrzeżu, ga zie usiadl 
na wielkim kamieniu, zarzucając wędkę. A Bob 
w głębi duszy nczuł ogromna ochote wziąć dru- 
są wędkę i pójść usiąść obok syna. Nie uczynił 
jednak tego, gdyż nie przywyki jeszcze dosta- 
tecznie do roli towarzysza syna. Przechadzał 
się jedynie po pokoju, wspominając dzisiejszą 
rozmowę z nim, a wspomnienie to nie dozwoliło 
mu myśleć o czem lunem, uapełniając g go rado- 
sug świadomością, że oto życie w koło niego 
rozjaśniać się poczyna. 

Być może, że był on zbytnio jeszcze za- 
topiony w myślach, które ostatniemi czasy po- 
chłaniały go zupełnie. Rzeczywistość była mu 
Jeszcze zbyt obcą i nie umiał podejmować jaj 
uśmiechów. Zamiast brać, co życie dawało, ma- 
Tzy4 i dumał o nowem tem podobieństwie szczę- 
ścia, eo otwierało mu się teraz, równie jak za- 
tapial się przedtem w cierpieniu i rozpaczy. 
l byłby, tak utracił, co ledwo pozyskał, zwie- 
rzając się mimowoli własnemu dziecku. Į to, że 
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rek, anarchistek i nimfomanek. 
mamy stan wojenny, więc każdy wiec może 
być zakazany, i rzeczywiście, jeżeli cheą ze- 
brać się dorośli dla omówienia jakiejkolwiek 
sprawy poważnej i wytworzenia opinii, to o 
pozwolenie władzy bardzo trudno, ale na takie 


Wciąż jeszcze 


wiece wyrostków policya bardzo chętnie po- 
zwala, bo — niech się rozkłada polskie spo- 
łeczeństwo. „Ach, i owszem!" — mówi czyno- 
wnietwo. 


w 
x 


Posłowie nasi do dumy pojechali nad Ne- 
wę, rznciwszy nam na pożegnanie przyrzecze- 
nie, że bedą się dobijali autonomii. Szczęść im 
Boże! Ale oto, jak Rosyanie zapatrują się na 
tę sprawę: Lewica dumy, prasy i społeczeństwa 
rosyjskiego z wysokości socyalistycznego trój- 
noga głosi, że sprawy narodowe, to głupstwo. 
Prawica dumy, prasy i społeczeństwa nazywa 
je zbrodnią stanu, dążnością do rozbicia pań- 
stwa. A konstytucyjny Środek, do którego na- 
leżą kadeci, zachowuje milezenie. Najpoważniej- 
szy dziennik tego obozu, wydawane przez by- 
lego wice-ministra skarbu p. Fiodorowa Słowo 
(petersburskie), pismo wogóle życzliwe dla nas, 
tak pisze: „Podobno nad utworzeniem srodka 
parlamentarnego, zdolnego do prawodawczej 
działalności, pracują polscy autonomiści. Dowo- 
dzi to, że są oni kulturalni i dokładnie oceniają 
sytuacyę. Nie potrzebujemy mówić, że takie 
usiłowania polskich narodowców są bardzo wa- 
żne I mogą dać rezultat niespodziewany nawet 
dla samych Polaków. Pokażą oni, że dobro ca- 
lego państwa leży im na sercu. Lecz wątpimy, 
żeby oni dobrowolnie wyrzekli się opacznej my- 
sh o autonomii politycznej, która ich opano- 
wała. A w takim razie polityka ich nabierze 
znamion dążności zaściankowo-narodowych. Je- 
żeli umiarkowani Rosyanie będą musieli zapłacić 
Polakom autonomią za umożliwienie pracy w 
dumie, to fakt taki zmusi Rosyan do utworze- 
nia narodowego, czysto rosyjskiego bloku i do 
takiego wezbrania w Rosyl uczuć już nawet 
nie narodowych, ale ciasno-nacyonalistycznych, 
że sprzeczności polsko -rosyjskie strasznie się za- 
ostrzą, a następstwa tego byłyby jak najbar- 
dziej opłakane przedewszystkiem dla Polski. 
Przeto jest to w interesie Polaków powstrzymać 
się od tego kroku. Rok 1863-ci nie tak dawno 
przeminął, aby już pamięć o nim zaginęła. 
Wówczas podniesienie się Polaków wywołało 
olbrzymi wylew rosyjskich uczuć narodowych. 
Teraz byłoby to samo. Jak wtedy, tak i dziś 
skorzysta z tego reakcya. Na wszystko przyj- 
dzie czas. Polska otrzyma autonomię i samo- 
dzielność, ale dopiero wtedy, gdy interesa jej, 
1 Rosyi, i całej słowiańszczyzny wskażą, że to 
potrzebne. Tymczasem należy czekać i nie psuć 
przyszłości. Dzis Polska ma prawo żądać jedy- 
nie szerokiego samorządu na tych samych za- 
sadach, jakie duma opracuje dla całej bez wy- 
jątku Rosyi. Tego my, wolni, nie odmówimy 
Polakom. Lecz jeżeli narodowcy polscy położą 
autonomię w fundamencie swego programu na 
dziś, to zaszkodzą swojej sprawie i ogólno-ro- 
sy jskiej i utrwaleniu konstytncyi.* 


Takie artykuły nie są teraz rzadkością w 
rosyjskich liberalnych dziennikach. Przypomi- 
nają one to, co w listopadzie roku przeszłego 
napisał słowianofil p. Szarapow z powodu listu 
Sienkiewicza o konieczności koncentracyi stron- 
nictw narodowych, aby one wspólnenii siłami 
mogły w dmnie wy walczyć autonomię. P. Sza- 
rapow napisał wówczas: „Pierwsza duma wy- 
wiodła Polaków w pole, druga tembardziej ich 
oszuka, bo przecież każdy parlament na to się 
> sila, aby posiąść jak największą władzę, któ- 
rą właśnie uszczupla każda autonomia. Polska 
ją otrzyma, lecz nie od dumy, jeno od narodu 
rosyjskiego i nie na skutek walki parlamentar- 
nej, ale w dowód pobratymczej miłości. Prawda 
jednak, że Rosyanie nie znają Polaków i są do 
Przedewszystkiem dajcie nam 


Daleka to droga! Do teraźniejszych rosyj- 


postąpił tak, wydawało mu się teraz dziwne, 
prawie niepojęte. Jakżeż można przemawiać do 
dziecka w ten sposób? Jakżeż może człowiek 
dorosły obarczać bólem swoim dziecko, tak 


młode jeszcze ? 


Zdawało mu się, że tak właśnie postąpił 
i nie pojmował, że przeciwnie ulżył dziecku tą 
rozmową. Zauważył jednak, że chłopak we- 
selszym byl i swobodniejszym teraz, że nie 
milezał już tak uporczywie w obecności ojca. 
Bob pozyskał serce dziecka, przemawiając do 
niego, jak do dorosłego, który posiadł jego 
zaufanie. Wyczuł to w końcu nie rozumiejąc 
jednak całej wagi tego. Pragnął więc kro- 
czyć dalej drogą, "którą obral. Lecz czuł ró- 
wnocześnie swój brak doświadczenia w obco- 
waniu z dzieckiem i iękał się utracić tak szyb- 
ko pozyskane uczucie zbyt nagin, codzienną 
poufałością. 


Wszystko to napełniało Boba niepewno- 
ścią, myślał o tem, będąc sam, myślał o tem 
i w obecności dziecka. ji wtedy on sam stawuł 
się nieśmiałym wobec syna, a jest to zre- 
sztą stosunek mierzadki między rodzicami a 
dziećini. 

l w końcu Jerzy sam ustalił formy tego 
ich wzajemnego stosunkn. Miał on bowiem 
zdrowy sposób patrzenia dziecka i pojął zaufa- 
nie ojca jako zachętę do dalszego zbliżenia się 
wzajemnego. To co otrzy maj, było niejako 
przyrzeczeniem tego zbliżenia, a nie przyszło 
mu na myśl, by przy rzeczenie niedotrzymanem 
być mogło. 


Myśl chłopca pracowała nad niejednem, 
odkąd otrzymał odpowiedź na pytanie, które go 


—_—_——— M | | 


Naczelny Redaktor i Wydawca: BU EBWEK MASLOWSAE, 


skich przyrzeczeń można zastosować słowa, któ- 
re w r. 1848 powiedz kteś o ówczesnej kon- 
stytucyi niemieckiej: „Do jabłoni przywiązano 
kartę z napisem: Figa. Więc niemiecki Michel 
się uspokoił, jął czekać złotego jabłka swobody 
i czekając, zasnął, nasunąwszy na uszy szlafmy- 
sę, a kiedy się "obudził, odrazu się przekonał, 


że zamiast konstytucyi "dano mu... fige.“ 
= " 


Z powodu, że organa  wszechpolskie na- 
wolują mimo ta ciągle, aby Koło polskie w du- 
mie domagało się koniecgnie autonomii, powo- 
łując się na postanowienia kongresu 'wiedei- 
skiego, ogłosił znakomity historyk i profesor 
uniwersyte: tn lwowskiego, p. Szymon Aszkena- 
zy artykuł, w którym odradza powoływania się 
na ten kongres i oto jak swe zapatrywania 
motywuje : 

„Powoływać się na Kongres wiedeński zna- 
czy: powoływać się na zbiorowy akt zamknię- 
cia (Acte Lina), podpisany w Wiedniu, 9-ego 
czerwca 1815 roku, przez pełnomocników Ro- 
syi, Anstryi, Prus, Anglii, Francyi, Szwecji, 
Hiszpanii i Portugalii. Składa się on ze 121 
paragrafów. Urządza Europę ówczesną pod 
względem międzynarodowo - terytoryalnym. To 
urządzenie, przezeń zaprowadzone, zostało po 
dziś dzień, bądź przemocą rządów, bądź wolą 
narodów, zwalone doszczętnie na całym niemal 
obszarze europejskim, we wszystkich niemal 
sprawach najkapitalniejszych, jako to: obok 
polskiej, w sprawie greckiej, włoskiej, niemie- 
ckiej i innych. Sam ów akt skutkiem tego 
przedarto od początku do końca, od pierwszego 
do ostatniego paragrafu. Z liczby objętych nim 
121 pen jw około 100 pogwałcono całkowi- 
cie, z reszty zaś, która sposobem taktycznym za- 
chowała moc względną, najgłówniejsze dotyczą 
nabytków terytoryalnych, zdobytych wtedy 
przez Prusy. Powaga aktu, jako tytułu prawno- 
politycznego, równa się dzis zeru. 

„Pierwszych 14 paragrafów (oraz ustęp 
20) aktu zamknięcia dotyczą Polski. Są one 
wzięte z dwóch _podziałowych traktatów dwu- 
stronnych, podpisanych tamże 3-ego maja 1515 
roku, przez pełnomocników Rosyi, Austryi i 
Prus. Zarówno rzeczone traktaty, jak i płyną- 
ce z nich $$ finalne, jako z istoty swej po- 
działowe, były przyjęte w charakterze przymu- 
sowego korapromisu, lecz nigdy nie były sank- 
cyonowane ze strony polskiej. Były one zre- 
sztą uskutecznione zgoła bez udziału Polski, 
jako strony umownej i'prawnio działającej. Na 
kongresie byli i działali prawomocnie, obok 
mocarstw rokujących, urzędowni przedstawiciele 
oddzielnych kantonów szwajcarskich, ordyna- 
tów niemieckich, miast ;up. Fuldy), wysp (np. 
Jońskich), nawet gminy żydowskiej frankfur- 
ckiej ; ale nie był dopuszczony przedstawiciel 
Polski. Czartoryski działał jedynie w charakte- 
rze prywatnym. 

„Uchwały kongresowe o Polsce były tre- 
ści trojakiej : podzıałowo-delimitacyjnej, kon- 
stytucyjno-narodowościowej, ekonomiczno-celnej. 
Pierwsze wypadły mocno na niekorzyść Polski, 
drugie i trzecie — względnie na jej korzyść. 
Pierwsze pogwałcono częściowo, drugie i trze- 
cie w całości. Z tych 14-tu (resp. 15) paragra- 
fów iimalnych polskich, (oprócz tymczasowych 
przepisów amnestyjnych), nie pogwałcono tylko 


trzech: § 2-ego oddającego Prusom Poznanskie 
(wraz z ustępem 2 23 o Gdańsku), oraz $$ 3-ego 


i 5-ego0, 

nopolskie. 
„Rząd narodowy w 1831 roku, ej 
jąc wojnę z liosyą, powołał się pod adresem 
Europy na uchwały Kongresu wiedeńskiego. 
wtedy jeszzze napozór przestrzegane formalnie. 
Uczynił to celem spowodowania interwencyi 
mocarstw zachodnich, nie mając żadnych wi- 
doków uzyskania od Rosyi pozytywnych kon- 
cesyi dla Królestwa. To było zarządzenie wo- 
jenne. W tem był sens. To samo. uczynił rząd 
narodowy w 1808 roku w położeniu pogorszo- 
nem, lecz analogicznem. Frakcya polska w sej- 


oddających Anstryi Wieliczkę i Tar- 


męczyło dotąd i przy pierwszej sposobności py- 
tał dalej. 

— Czy mama poszła już za mąż? — zapy- 
tał raz. 

A twarz ojca nie zachmurzyła. się na to. 

— Nie jeszcze — odparł spokojnie. 

W miarę, jak chłopak pytał dalej, Bob 
odpowiadał mu. Wywiązała się długa dziwaczna 
rozmowa między ojcem i synem i Bob dziwił 
się, że mały tak dużo wie i tak dużo rozumie. 
Po tej rozmowie nastąpiły wkrótce iune, a że 
zrobiono już początek zwierzeniom, stawały się 
one coraz poufalsze. Jerzy począł pytać ojca 
o wszystko, a Bob starał się odpowiedzieć mu 
na wszystko, o co pytał. I zbliżali się do sie- 
bie coraz bardziej, a była to zasługą Jerzego. 
Choćby chłopak był obmyśliwał naprzód, jak 
zdobyć przyjażń ojca, nie byłby odkrył sto- 
sowniejszej drogi niż ta, którą obral. Zażądał 
od ojca współudziału w ‘zabawach i zajęciach i 
zanim Bob zdołał uprzytomnić to sobie, zna- 
lazł się w zupelnie nowym dla siebie świecie. 
Dziecko pociągało go za sobą, a ojciec dał się 
wieść i było to jego zbaswieniem. 

Dziwiło go jednak, że Jerzy coraz rza- 
dziej pyta o | matkę. Gdy rozmawiali raz o 
niej, zapytał Jerzy nagle w zamyśleniu : 

— Czy nie kochasz jnż mamy ? 

Było to pytanie, na które niełatwo 
było odpowiedzież dziecku. Bob starał się więe 
Je obejść. 

— Naturalnie, że kocham mamę. 

Słowa te musiały jednak brzmieć nie 
zbyt przekonywająco, gdyż Jerzy odparł z nie- 
zadowoleniem. 

— Nie powinieneś żartować ze mnie. 


w wielkijn wyborze, 
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mie Związku północno - niemieckiego w 1867 | lecz - 
roku, oraz w parlamencie 
roku, podobnież powołała się na Kongres wie- 
deński. Uczyniła to celem założenia teorety- 
cznego protestu, nie mając żadnych widoków 
uzyskania od Prus pozytywnych koncesyi dla 
Poznańskiego. To była demonstracya. W tem 
również był sens. 


„Dziś natomiast, mejąc dane rzeczowe do 
zdobycia dezyderatów pozytywnych, formuło- 
wanych zazwyczaj łącznie pod nazwą (uiedo- 
kładną) autonomii, t. j. samoistności narodowo- 
Pod Królestwa Polskiego, powoływać 
ę, jako na uprawniający je tytul, na akt zam- 
M kongresu wiedeńskiego, jest to nonsens. 
Znaczyłoby to strącać owe dezyderaty pozy- 
tywne do poziomu czysto fikcyjnych, jak n. p. 
wznowienia Rzeczypospolitej krakowskiej lub 
przywrócenia wolnego tranzytą w granicach 
całej dawnej Polski, co wszak wszystko (obok 
rzeczy takich, jak podział Włoch itp.) mieści 
się w akcie zamknięcia. Nie będąc na miejscu 
ani jako zarządzenie wojenne, ani jako plato- 
niczna demonstracya, byíoby to jedynie nasla- 
downiczą figurą retoryczną, do okoliczności nie- 
przystosowaną, obie strony jątrzącą, przez ża: 
dną nieuznaną, aktualnie do niczego nieprzy- 
datną, a ujemnie za wiele przesądzającą, zgoła 
— zbyteczną, nietaktyczną i szkodliwą“ 

„Tytuł Królestwa Polskiego do i 
ŚCI narodowo-politycznej płynie nie z prawa 
kongresowego, lecz z prawa natury. To znaczy: 
płynie w powszechności z przyrodzonego pra- 
wa wielkiego narodu do samoistnego rządzenia 
się na wlasnej swojej ziemi, płynie zaś tutaj z 
rosnącej siły żywej i dochowanej kultnralno-dzie- 
jowej narodu polskiego wogóle, a tego kraju 
w szczególności, z udowodnionej niemożności u- 
jarzmienia jej i ubezwłasnowolnienia, z wyni- 
kającej ztąd konieczności udzielenia jej warun- 
ków samoistnego rozwoju. 

„Z tym tytułem zasadniczym i kapitalnym 
nie nie ma do czynienia kongres wiedeński. 
Może on być użyty jedynie w dyskusyi incy- 
dentalnej, nie jako tytuł, lecz tylko jako po- 
chodny i warunkowy argument, ilustracya, 
przesłanka, narówni nie z traktatem tylżyckim. 


północno - niemieckiego w 1866 
niemieckim w 1871 


A użyty nieinaczej, jak z pełnem zrozumieniem 
obosiecznej istoty genetycznej i prawnopolity- 
cznej tego argumentu 1 z rozważnem zużytko- 
waniem go w ścisłym duchu polskiej racyi 
stanu. 
„Piszący wolałby nie tykać tej materyi 
wcale. Jeśli popełniono w niej błąd, stało si 
to niewątpliwie 
telskiej; takiego błędu lepiej nie rozmazywać 
w interesie publicznym. Ale ostatniemi czasy, 
i to ze strony odpowiedzialnej, ten sam godny 
ubolewania błąd został wznowiony publicznie i 
wystawiony z naciskiem, jako zbawienna praw- 
da. Obawiać się zatem wypada, aby operowa- 
nie „kongresem* nie było praktykowane i na- 
dal w niepożądanem miejscu i sposobie. A te- 
mu należałoby zapobiedz. 

„Sród przeciwnych zdrowemu rozsądkowi 
wywodów, świeżo właśnie wymownie roztacza- 
nych na rzecz posiłkowania się nieboszczykiem 
kongresem wiedeńskim, jako akuszerem przy- 
szłego autonomicznego noworodka, zasługują na 
wyróżnienie dwa, podobno najwymowniejsze: 
1) Wszak Finlandya dobiła się da praw, 
powołując się podobnież na stare zeszłoroczne 
traktaty międzynarodowe. 2) Wszak kongreso- 
wi wiedeńskiemu zawdzięczamy dzisiejsze , „Wy- 
raźne granice* Królestwa od Cesarstwa, będąco 
niezbędną podstawą wszelkiej autonomii. 

„Co do pierwszego, Finladczycy powoływali się 
jedynie na akt rękojmi Aleksandra I-go, dnia 27 
marca [809 r. (odpowiadający mutatis mutandis 
naszej karcie konstytmeyjasj Królestwa), nigdy 
zaś na miedzynarodowy traktat cesyjny szwedz- 
ko-rosyjski dnia 17-go września 1809 r. (odpo- 
wiadający traktatom. wiedeńskim). Co ważniej- 
sza, prawa swoje zyskali oni obecnie nie dzięki 
rzeczonej, nader niodostatecznej, starej rękojmi, 


— Nie, nie powinienem czynić tego — od- 
parł Bob. 
— Dlaczego więc żartujesz? — zapytał 
Jerzy. 
Bob nie nógł odpowiedzieć tak, jakby 


chciał, wyrzucał sobie prawie, ża tego nie mo- 
że. Lecz nie mógł znieść pytania w oczach dzie- 
cka, odrzekł więc: 

— Nie trzeba, abys mię o to pytał. 

I odtąd Jerzy zaprzestał pytań o matce. 
Bob sądził zrazu, że unika ieh, czując się obra- 
żonym i odtrąconym jego slowami. Nie mogło 
być tak jednak, gdyź z dniem każdym stawał 
się Jerzy serdeczniejszym dla ojca. Jeśli zoba- 
czył go kiedy niespodzianie, twarz cała rozja- 
śniała mu się, wyświadcz zał ojeu tysiące dro- 
bnych usług, któremi dziecko okazuje obudzo- 
ne przywiązanie. Było w tem, jakby niejasne 
jakieś pragnienie, wynagrodzenia ojcu wszyst- 
kiego. 

Gdy Jerzy począł w głębi duszy poró- 
wnywAać ojca z matką, porównania te nie 
wypadły na korzyść matki. Jerzy uczynił so- 
bie w duszy dwa pytania, których jednak nie 
myślał przedłożyć ojcu nigdy. Pierwsze pytanie 
brzmiało: Jak mogła mama opuścić ojca, jeśli 
nie musiała tego uczynić? A drugie: Jak mo- 
gła przekładać wuja Góstę nad ojca? 

Jerzy nie myślał pytań tych przedkładać 
ojeu. Dzieci miewają bowiem zupełnie własne 
zapatrywania na to, co trzeba starszym powtó- 
rzyć, a co nie, z tajemnych swych myśli. I mil- 


czał teraz, gdyż znalazł sam odpowiedź na 
swoje pytanie, a milczenie jego miało jeden 
jeszcze powód. 

Jerzy spostrzegł, że ojciee odwrócił 
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spółczesnych. "Nareszcie, co główna, Finlandya 
nigdy nie kwesty sonowała narodowego status gno 
stworzonego przez r. 1809; Polska nigdy nie 
sankey onowala status quo z r. 1815. 

„Co do drugiego. Jest to poprostu absurd, 
wynikający z elementarnej nieświadomości. Kon- 
gres wiedeński nic nie miał do czynienia z gra- 
nicą polsko- -rosyjską, o której też nie zgola 
niema ani w traktatach kongresowych, am w 
akcie: zamknięcia. Zostały tam jedynie okreslo- 
ne nowe granice: rosyjsko-pruska i austryacka, 
E j delimitacya zachodnia Królestwa. Granica 
zaś dzisiejsza wschodnia Królestwa Polskiego 
od Cesarstwa to jest poprostu granica Księstwa 
Warszawskiego, jak byla określona w Tylży; 
ta zaś jest znowu niczem innem, jak granica 
trzeciopodziałową prusko-rosyjską, z wyjątkiem 
tylko wykrojonego z niej nieprawnie wycinka 
białostockiego (o który też upomnieć się po- 
winno Królestwo). Owe „wyrażne granice* 
Królestwa od Rosyi zawdzięczamy przeto — 
Katarzynie II i'aktowi trzeciego rozbiorn 
Polski. A możeby na tej zasadzie i ten także 
autorytet i dokument włożyć między nasze ty- 
tuły autonomiczne ?* 
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Korespondencye. 
Wiedeń 9 marca. 
(Bliski strejk piekarzy, — Akcya obronna maj- 
strów przecie teroryżmowi socyalistów. — Dan- 
Fructu 0 cyrku Wulfja. — Skargi aptekarzy). 


Y. Zanosi się na wielki strejk czeladzi pie- 
karskiej w Wiedniu, który potrwać moża długo 
i z pewnością zamiast spodziewanych korzyści, 
przyniesie masom obalamueonych przez socya- 
listycznych przywódzeów robotników ty lko za- 
wód i zgryzoty, a rodziny ich pogrąży w nę- 
dzy. Przeczuwa to nawet znaczną część czela- 
dzi piekarskiej i przeciwna jest strejkowi, wsze- 
lako jeneralny sztab socyalistyczny nie zważa 
na to 1 wprost przemocą prze biednych ludzi 
do strejku. Z jego to poduszczenia zażądała or- 
ganizacya czeladników piekarskich od swych 
pracodawców tak ogromnego podwyższenia płac, 

że gdyby wprowadzona została ta nowa, ulożo- 
na przez socyalistów taryfa, to trzy czwarte 
piekarń trzebaby chyba zaraz zamknąć, bo nie 
przynosiłyby żadnego dochodu. Wobec tego 
majstrowie stanowczo odrzucili żądania czeladzi, 
i zdecydowani są proklamować ogólny lokaut, 
w razie, gdy czeladnicy obstawać będą przy 
swoich żądaniach. Ostateczna decyzya za paść 
ma w poniedzialek i bardzo możliwem jest, że 
już w przyszłym tygodniu wszyscy majstro wie 
piekarscy w Wiedniu, których jest przeszło 
ośmiuset, wydalą swoją czeladź. Ludność Wie- 
dnia nie zostanie jednak bynajmniej skutkiem 
tego ogłodzona, na co może liczą socyalistyczni 
aranżerowie strejku. Chleb czarny bowiem wy- 
piekać będą w dostatecznej ilości sami majstro- 
wie przy pomocy terminatorów i członków 
swych rodzin, a co się tyczy białego pieczywa, 
to wypiekane będą tylko wielkie "bułki po 20 
i 40 halerzy, które sprzedawane będą na ka- 
wałki. Zresztą panie wiedeńskie w znacznej 
części same będą sobie piekły bułki, jak to o- 
kazuje się z listów, nadsyłanych przez nie do 
redakcyj tutejszych dzienników. Wobec tego 
strejk może potrwac i kilka miesięcy, jeżeli 
strejkujący -— co bardzo jest wątpliwe — będą 
mieli z czego żyć przez ten czas. Wszyscy pie- 
karze w Austryi Dolnej solidaryzują się w tej 
sprawie z majstrami wiedeńskimi i na odbytym 
onegdaj wiecu w St. Pölten uchwalili użyczyć 
im wszelkiego możliwego poparcia. arazem ze 
względu na to, że należy już raz położyć ko- 
niec terorystycznej agitacy! strejkowej socyali- 
stów, uchwalono wezwać wszystkich piekarzy 
w całem państwie, ażeby przy zbliżających się 
wyborach do Rady państwa popierah tylko ta- 
kich kandydatów, którzy zobowiążą się posta- 
rać się o wydanie ustawy, bioracej w skuteczną 
ochronę tych robotników, którzy chcą praco- 


się, aby ukryć wzburzenie i odniósł wrażenie, 
że rozmowa o matce męczy go. A Jerzy dzi- 
wnym był chłopcem, którego myśli szły własną 
swą drogą. Dla lepszego nawet pedagoga niż 
Bob, nie zawsze łatwoby było nadążyć tym 
myślom. A jednak doszły one w końcu do te- 
go, że Bob jest nieszczęśliwy. I zrodziły inną 
myśl, tę, że Jerzy musi teraz zastąpić ojcu to, 
co on utracił, tracąc mamę, o tem więc myślał 
Jerzy, jeśli był sam. Był to jasny sen jego, o 
którym potrafil fantazyować bez końca. I posta- 
nowił, że ojciec i on nigdy się nie rozłączą. Oj- 
ciec postarzeje stę, a Jerzy dorośnie. Nie ożeni 
się jednak. Gdyż mógłby mieć żonę, która go 
potem opuści. Nie chciał zresztą porzucać ojea, 
|jak mama. I pochłonięty tą myślą, poszedł w 
pole i uzbierał wiązankę bławatków. Wrócił do 
domu i ułożył kwiaty w wazonku na biurku Boba. 

— To dla ojca — powiedział — starając się 
wyglądać żartobliwie. 


Bob uśmiechnął się, dziękując za kwiaty. 
On odczuł cos niezwykłego w chłopcu, czego 
nie umiał zrozumieć. 


Zdziwiło go to. Lecz zatopiony był w no- 
wem szczęściu, które zdawało mu się koszto- 
wniejsze, niż poprzednie. I począł przyjmować 
je, nie rozmyślając. Każdego ranka budził się 
do dnia, który pełen był dla niego zajęcia. I 
co wieczór kładł się z uczuciem, że posiadł mi- 
łość, której zau nikt wydrzeć nie potrafi. Do- 
piero z końcem wakacyi obudziiy się dawne 
myśli z podwójną siłą. 

Dawne myśli ? Tak, dla Boba stały się 
dawnemi. Zdało mu się, że długie lata przeżył 
samotnie na wsi z synem. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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sta, przerzniętą wstęgą Wisły, przez tę ziemię 


wać rzeciw teroryzmowi agitatorów strejko- 
(a O 
„sławną z zboża, 4 wiary, Z męstwa, 


wych, i zapewniającej przedsiębiorstwom prze- 
mysłowym należytą opiekę przeciw możliwym 
wybrykom i zamachom strejzujących. W spra- 
wie tej postanowiono odbyć w najbliższym cza- 
sie jeszcze jeden wiec w Kremsie. 

Wczoraj zakończyła się sądowa sprzedaż 

koni i ianych przedmiotów, należących do in- 
wentąrza skrachowanego przedsiębiorstwa eyr- 
kowego Edwarda Wulifa. Wartość tego inwen- 
tarza, skladającego się z 92 koni, czterech słoni, 
kilku wielbłądów, jeleni, żebry, psów, uprzęży, 
dekoracyj, garderoby itp., ocenial właściciel 
cyrku na przeszło milion koron, uzyskano zaś 
ze sprzedaży tylko 73.045 koron. Suma tą po- 
dzielić się muszą wierzyciele Wulfta, którzy 
wyrobili sądową egzekucyę na jego majątek, 
celem pokrycia swych pretensyj, wynoszących 
z górą 300.000 koron. Wulif zjechał ze swym 
cyrkiem do Wiednia w pierwszych dniach sty- 
cznia 1 dawał przedstawienia w budynku Renza 
na Leopoldstadzie. Równocześnie z nim dawal 
przedstawienia w drugim końcu Wiednia rosyj- 
ski cyrk Beketowa, w którym, jak wiadomo, 
odbywały się walk ki atletów, z udziałem Cyga- 
niewicza 1 Pytlasińskiego. I podczas gdy Beke- 
tow przez trzy miesiące miał prawie codzień 
wysprzedaną widownię i zrobił majątek, cyrk 
Walife, jakkolwiek również bardzo dobry, świe- 
cił "m pustkami i po niespelna miesiącu 
musiał zawiesić przedstawienia, gdyż nie mial 
funduszów nawet na wyżywienie inwentarza i 
oświetlenie areny. I.osem osiadłego na lodzie 
personalu cyrkowego i biednych koni, słoni i 
innych zwierząt, zajęły się tutejsze instytucye 
filantropijne, biednego ześ dyrektora zlicytowa- 
no — jak to mówią — do ostatniej uitki. Bez- 
pośrednio po ogłoszeniu niewypłacalności przez 
'Wulfa, zapanowała taka nędza wśród jego dru- 
żyny cyrkowej, że kupcy i restauratorzy okoli- 
czni z litości posłali im zapas chleba, kiełbasek, 
herbaty i cukru. Gorzej było ze zwierzętami, 
które przez 24 godzin żadnego pożywienia nie 
otrzymały i omal nie rozniosty stajni. Dopiero 
Towarzystwo ochrony zwierząt zajęlo się niemi 
i dostarczyło im pokarmu na kilkanaście dni, 
później zaś zażądał sąd od prowadzących ęgze- 
kucyę wierzycieli Walffa złożenia kancyi na 
karmę ula zwierząt. Dochód z kilku zest: 
w ie dobroczynnych obrócono na wsparcia dla 
pozbaw ionych chleba artystów, najbiedniejszy 
zaś ze wszystkich sam dyrektor Wulfi, z żoną 
i dziećmi pozostał bez opieki i musi teraz za- 
czynać na nowo i starać się odrodzić, jak fe- 
niks z popiołów. 

Jak wiadomo, podnoszą aptekarze głośne 
skargi z tego powodu, że zaprowadzona od 1 
stycznia br. nowa taryfa aptekarska wyrządza 
im wrzekomo wielką krzywdę, gdyż jest za ni- 
ską, a już zrujnować ich wprost moża postano- 
wienie, iż Kasom chorych należy się 509/, opu- 
stn od normalnej taryty lekarstw. Owóż jeden 
za starych farmaceutów w liście, nadeslanym do 
redakcyi jednego z pism wiedeńskich, zwraca 
uwagę na to, jak niesłuszne są te skargi apie- 
karzy. Przypomina on jaka to kolosalna różni- 
ca na korzyść aptekarzy między obecną taryfą 
a tą, jaka obowiązywała przed laty kilkudzie- 
sięciu. „Gdy byłem młody — pisze ów farma- 
ceuta — mógł sobie aptekarz policzyć za roz- 
tarcie lekarstw jednego centa później podwyż- 
szono honoraryum za tę czynność na 30 kale- 


cierpieniem, świętą krwi tej poświęceniem...“ 

Po ślicznym, pełnym barw i ruchu obra- 
zie polskiej gościnności, poemat kończy się 
szerokim wzlotem w blaskach słońca, nad ła- 
nami, łąkami i kniejami ziemi naszej, które 
grają jedną 

piersią zgodną, 
Jak Bóg wielka i swobodną, 
Pieśnią, której nie nie stłumi! 
Temu tylko zrozumiała, 
Kto zrósł z ziemią duszą cała, 
Kto za kraj ten zginąć umie! 

Całość płynie tonem potoczystej gawędy, 
która chwilami barwi się tęczami obrazowania, 
to znowu tętni rytmem marsowym, kipi lackim 

animuszem, a kończy się akordami szerokiej 
modlitwy... 

Z uczczeniem sotnej rocznicy urodzin dro- 
giego nam wszystkim poety, pośpieszyła pier- 
wsza Warszawa, dając w Filharmonii ku czci 
Pola wieczór o bardzo oryginalnym, a artysty- 
cznie wykonanym progrz mie. Osią, jego była: 

„Pieśń o ziemi naszej”, odtworzona w żywem 
słowie, śpiewie i muzyce orkiestralnej, pod dy- 
rekcyą Zygmunta Noskowskiego. 


Przygody „Pana Tadeusza”. 

Mamy przed sobą niesmaczny abjaw opra 
cowywania genialnego poematu Mickiewicza 
dla użytku... odpowiednich sfer i warstw czy- 
telników ! Pomijając nonsens wszelkich tego ro- 
dzaju „przeróbek“ lub „oczyszczań”, w dokony- 
wanych kaleczeniach tkwi — jeśli się nie my- 
limy — tendencya partyjna, którą najlepiej u- 
widoczni następujący wyjątek. 

to naprzykład, jak wygląda „Pan Ta- 
deusz“, wydany w Rzeszowie przez "prot. Sę- 
dzimira „dla dorastającej obojga płci młodzie- 
ży. W tym utworze pousuwano tedy przede- 
wszystkiem miejsca — nieprzyzwoite i niemo- 
ralne. „Świątynia dumania* — usunięta, wy- 
kreślouy ustęp o Telimenie „podchylającej do 
kolan sukienkę" itp. 

Ale nie koniec na tem. Poprawiacz doro- 
bił prolog, epilog, „poprzestawial ustąpy, nawet 
Horeszków zastąpił Orzeszkami. Mieklewiczowi 
podobali się więcej Horeszkowie, ale p. Sędzi- 
mir wolał Orzeszków — i basta! 

Również Mickiewicz nie znał się na rze- 
czy, nie umiał sam siebie poprawiać. Więc p. 
Sędzimir poprawił go i tak zamiast: 

“DZS piękność twą (Litwy) w całej ozdobie 
Widzę i opisuję, bo tęsknię po tobie — 
p. Sędzimir wydrukował : 

„Dzis piękność twa w całej ozdobie 
Widzę i cheg opiewać, bo tęsknię po tobie. 

Oprócz wielu innych podobnych „popra- 
wek“, znajdują się i większe. Tak np. ustęp o 
Kościuszce : ę 
Takim był, gdy przysięgał na stopniach oltarzów, 
Że tym mieczem wypędzi z Polski trzech mocarzów, 
Albo sam na nim padnie... —3 

został zamieniony ustępam : 
Taki był, gdy na wózku wjechał do Krakowa 
[ przysiągł przed oltarzem, że szabli nie schowa, 
Lub sam trupem nie padnie. 

Pan Sędzimir nie dojrzał, że jego tekst jest 
wadliwy pod względem stylistycznym, ale do- 
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È rr 
rzy, a od l stycznia br. na 50 Bak zsy. Za spo Usawając „szowinizmy*, jednocześnie p. 
rządzenie odwaru liczono dawniej ( centów, | segzimir starał się przywrócić ' „patryotyzm”. 
a BU Z, PA i >Y kalerzy. Wziął do serca znany zarzut Witwickiego i 
niej więcej w tym stosunku podwyższono | spojszczał* „Pana Tadeusza“. 


wynagrodzenia za wszystkie czynności, a mimo 


; na się od słów: 
to aptekarze nie są jeszcze, zadowoleni *. 


Litwo! Ojezyzno moja... 
lecz od: , 

Polsko! Ojczyzno moja... 

W dalszej konsekwencyi nie mamy „pół 
zielonych, szeroko nad błekitnyn Niemnem roz- 
ciągnionych*, lecz mamy pola „szeroko pod oj- 
czystem niebem“ rozciągnione. Wi ięc też i ubra- 
nie Zosi nie jest takie, w jakien „Litwmka 
chodzić zwykła zrana“ 

Wreszcie wypadł całkiem ustęp : 
Rówienniki litewskich wielkich kniaziów drzewa 
Bialowieży, Świtezi, Ponar, Kuszelewa ! 

Których cień spadał niegdyś na koronne głowy 
Groźnego Witenesa, wielkiego Mindowy itd. 
— bo trudno tu już było 


W setną rocznicę. 


Dnia 20 kwietuia b.r. przypada setna ro- 
cznica urodzin Wincentego Pola, twórcy „Fie- 
śni Jannsza, “ „Mohorta* i przepięknej „Pieśni 
o ziemi naszej," poety, o którym powiedzieć 
można, iż był spójnią duchową między częścia- 
mi rozćwiartowanej Polski, podtrzymywał w ser- 
cach ukochanie dla ideałów i miłość dla ojczy- 
stej ziemi. Cokolwiek bowiem powiedziała kry- 
tyka o wartości różnych dzieł Wincentego Pola, 
to pewna, że w jego pieśniach i powieściach, 
każdy wyraz, każda litera płynie ze szczerej 
miłości naszego kraju i naszych ludzi. A jed- 
nak twórca „Pieśni Janusza”, w których wy- 
dzwonił tak silną pobudkę patryotyczną, po- 
chodził z rodziny niemieckiej, wykładał w r. 
1529-ym język i literaturę niemiecką na dca- 
wnym uniwersytecie wileńskim. Odbywszy słu- 


nosił „kołpak Witołdowy ". 

Nie na tem jeszcze koniec. Umoralniwszy, 
ulojalniwszy i spolszczywszy „Pana Tadeusza“, 
p. Sędzimir poprawil go językowo, 8 
i podług teoryl 


PRZEGLĄD z dnia 12 Marca 1907. 


W redakcyi Eleuteryi nstęp ten brzmi: 


gościn- Sędzia otworzył puzderko zamczyste, 
ności i rieładu i z wolności, wielką krzywdą 1|W którem pierników sterczą lukrowane glowy; 


Wybiera z nich największy piernik migdałowy, 
(Dostał go Sędzia w darze od księdza Robaka). 
Piernik toruński, przysmak miły dla Polaka; 
— Niech żyje! — krzyknął Sędzia Wojski, 
[w ręce wasze, 

Miasto Tor: jak było, będzie znowu nasze! 
T częstowut picrnikiem kolejno, a w końcu 
Przekładaniec toruński zabłysnął na słońcu. 

Ta _ „ideowa* poprawka, zostawiająca 
Gdańsk Prusom, a tylko Toruń odbierająca im, 
wprowadzająca przytem wnoszenie toastów.. 


| piernikiem, jest swego rodzaju arcydziełem mi- 


strzeg!, żu jest lojalniejszy, a o to mu chodziło. | 


| 
| 


| 


społszczyć Litwę, | wam, 
Wilno, Olgierdów, Kiejstutów i tego, co ostatni | właśnie chmurze jasnej, zniknął wraz z nią 


+ 


gramatycznie mi, przekór ai się ze z 
wierszowania, bo Mickiewicz nim nio bz:o. 


| 


| mowolnego humoru. Pod tym względem trzeci 


poprawiacz zdystansował dwóch pierwszych. 
Firał sequens! 

Biedny „Pan Tadeusz!* Choć nie jest za- 
iste „pochyłem drzewem“, a jednak byle kozy 
na niego skaczą. 


* 
moar 24M 


Mały teljeton. 


Cielę i jego opiekunowie. 
(Bajka.) 

Gošcińcem szło trzech ludzi, pędząc przed 
sobą niesforne dosyć i mieobyczajne cielę — 
które skierować chcieli na drogę ku pastwisku |, 
wiodącą. 

Każdy z nich miął swój sposób — lecz 
że jeden był odmienny od drugiego, a na 
wybór zgodzić się mię mogli — przeto cie- 
le glupiało coraz bardziej i zbaczało w różne 
strony. 

Pierwszy z tych ludzi był młody, ru- 
chliwy, pomysłów (choć nie zawsze wesołych) 
i konceptów. pełny. Rozglądał się ciekawie -— 
rwał też wciąż jakieś zioła i coś z nich plótł 
w ręku bardzo zręcznie, lecz potem jedno rzu- 
cał, a drugie chował do swojej kieszeni, nie po- 
kaznjąc nikomu. Przy jemnym jednak był towa- 
rzyszem i miłoj rów.ie powierzeiowności, ce- 
niony stąd wysoko, szedl też przodem, i nazy- 
wano go spryt. 

Drugi — w srednich latach, bliższych 
Już wszakże starszego wieku, wyglądał na po- 
rządnego chłopa- gospodarza. Musiał być do- 
świadczony i spokojnej natury, a nazywał się 
ro zsą dek. Lecz, że raz powiedziawszy swe 
zdanie, nie mówił już potem wiele, przeto nie 
wiadomo było kużdemu od razu, © ile” ważyć sobie 
jego słowa należało. 

Trzeci — nieokreślonego zgoła wieku, 
ale łysy już i w okularach, w  miejskiem 
ubraniu (a bez kaloszy choć bloto było) — 
dźwigał wielką tekę papierów pod pachą. Zda- 
wał się być profesorem, doktorem może. W ka- 
żdym razie uczonym, i na chrzcie srogim ży- 
cia dano mu na imię teorya. 

Ten zajęty gorliwie wyszuki waniem coraz 
to lepszych sposobów, nie patrzył tyle pod no- 
gi, ile do swoich pism, i stamtąd nowe wciąż 
wyciągając, odczytywał je raz po raz towarzy- 
szom. Gdy zaś w praktyce co nie szło, tamci 
dopomagać mu musieli. 

Tylko, że pierwszy, wyciągnąwszy ko- 
rzyści, czy uczyniwszy zamieszanie, wykrę- 
cił się zawsze, i nie troszczył się o resztę — 
a drugi nie narzucał się i nie był citet mie 
słuchany. 

Ciele tymczasem 
ceraz mniej cierpliwe, 
obyczajne. 

Uczony wprawdzie badał dalej i miał w 


chudło 1 stawało się 
a jeszcze bardziej nie- 
s 


Więc nie zaczy- | swej tece dużo jeszcze projektów, z których 


niejeden mógł być doskonałym (gdyby tylko cie- 
lę czekać tak wiecznie mogło), lecz gdy to trwa- 
ło czas już dluższy, zjawił się tymczasem jakiś 
kulawy, niepoczesny, lecz pewny siebie jego- 
MOŚĆ, i nie prezentując się wcale, kim jest, ofia- 
rował zaraz swoje niezawodne usługi. 
Że zaś okazał się być wymownym, radnym, 
bywałym iuprzejmym, a i nie głupim też wca- 
le, zatem wkrótce jakoś pod pozorem przejrze- 
nia wyłudził od uczonego jego tekę i powybie- 
rał zniej zręcznie, co tylko było tam najlepsze- 
go. — Resztę pochwaliwszy, zalecił gorąco prze- 
prowadzić w jak najkrótszym czasie, chociażby 
przymusowo lub na podstawie masowego glo- 
sowania, za którego zbawcze wyniki ręczył sio- 
i słowa te napisawszy na przechodzącej 


| wśród wiatru w polu. 

Gdy jednak uczony w celu stosowania rad 
onych odw:esii się za cielęciem i towarzysza- 
grozą, że nikogo już przy 


żbę wojskową w powstaniu 1831 roku, Pol po- | „mylił się w budowie polskiego wiersza,” „nia | Rozes:jez bowiem dawno juź odszedł inną 
święcił całe życie służbie dla kraju, osiadł w | znał szkolnej teoryi wierszowania,* umieścił j drogą, spryt podążył dalej — a cielę uciekło 
Galicyi, jako ziemianin, przetrwał klęskę rzezi | dużo nwyrazów niepolskich* i „brzydkich bar- | na manowce. — Lecz dy abeł je Um dogonił 


baryzmów *. 

Przykładów na te „poprawki“ oszczęlzimy 
czytelnikom, dodając tylko to, ża „poprawiony“ 
„Pan Tadeusz” kosztuje 5 karon, a niepopra- 
wiony, w wydaniu „Macierzy, 10 centów, co 
znaczy, że „Pan Tadeusz“ p. Sędzimira wart 
jest więcej od oryginalnego dwadzieścia pięć | 
razy. Rzeszowskie złoto w dobrej dziś jest 
cenie. 

Do poprawienia 


w roku 1S48-ym, potem wykładał geografię 
na uniwersytecie krakowskim, ale wskrótce stra- 
cil katedrę, gdy centralizm niemiecki po roku 
1848-ym skasował wyklady polskie na wszech- 
nicy Jagiellońskiej, lXoniec życia poświęcił 
Pol prawie wyłącznie piśmiennictwu i poezyi. 
Dotknięty slepołą, nie przestawał: snuć poety- 
cznej przędzy swych gawęd i powieści. 

Rzecz dziwna, że dziedziczne instynkty 
rasy germańskiej nie zagrały w jago duszy ani 
razu. Wincenty Pol stał się poetą nawskróś 
polskim, tak, jakby z dziada pradziada ród je- 
go ssal mleko żywota z piersi naszej ziemi. 
Stanowi on ciekawy kontrast z wielkim marzy- 
cielem i twórcą nowożytnej ewangelii szczęścia 
Fr. Nietzsche'm, który przyznawał się po dwu 
wiekach zniemczenia jego rodziny do polskiego 
pochodzenia i duchowego związku z rozbuja- 
łym polskim indywidnalizmem. 

„Pisśh o ziemi naszej“ powstała w 1843 
roku, "przedrukowana była potem wiele razy 
w wydaniach popularnych i ozdobnych z pię- 
knemi ilustracyami Kossaka. Stworzył ją poeta, 
który był także geografem. Ale nie pisał su- 
cho, dydaktycznie, objął uczuciem gorącem 
wszystkie dzielnice ziemi, na I żył polski 
lud, na których rozpierały się pokojowe pod- 
boje cywilizacyi naszej, przygarniającej w szezę- | szerzenia wstrzemiężliwości, wydaje pisemko 
śliwych czasach ludy pod skrzydła miłości i jp. t. „Wyzwolenie“. W pisemku tem znajduje 
swobody. We wstępie zwraca się poeta do tało- | się nowa próba wprowadzenia „Pana Tadeusza“ 
dzieży. Każe orlęciu polskiemu myslą wylecieć | na lepszą drogę. „ Wyzwoleniu* również Gdańsk 
z gniazda swojego, spojrzeć z góry na swe zie- ; się nie podobał, ale z innego względu. 
mie i rodzinne swoje plemię... j Dla lepszego porównania przytaczamy cały 

Więc najprzód kreśli poeta sy mpatyczny | odnośny ustęp w obu tekstach: oryginalnym i 
charakter krajobrazu i ludu litewskiego, uchyla | poprawionym. 
czoło przed rozumem i charakterem pobratym- Mickiewicz pisał : 
ców. Serdecznie, ciepło, maluje potem cichą į Sędzia otworzył puzderko zamczyste, 
przyrodę Żmudzi i prostotę sielską jej ludu. | W którem rzędami flaszek białe sterczą głowy; 
Przez nudne rozlewy i błota pińskie wkracza | Wybiera z nich największy kufel kryształowy — 
dalej na Wołyń, i kreśli wyborny, pelen wrza- | Dostał go Sędzia w darze od księdza Robuka). 
wy i ruchu obrazek stawów tamtejszych, bę- | Wódka to gdańska, napój miły dla Polaka. 
dących rajem dla wolnej rzeszy ptactwa. Sze- | — Niech żyje — krzyknął Sędzia, w górę wzno- 
rokie obrazy Ukrainy i Podola przewiewają [sząc fłaszę — 
tchnieniem stepu, echem dum i marzeń koza- | Miasto Gdańsk! niegdyś nasze, będzie znowu nasze! 
czych. Oparłszy się o granitową pierś Tatr, |I lał srebrzysty likwor w kolej, aż ua końcu 
Poże maya myslą przebiega przez całą ziemię Pia-' Zaczęło złoto Ba ANA SAO i błyskać na słońcu. 


Franciszek icha Jęj poleca uznane og poleca uznane 


„Pana Tadeusza* przez 
wzgląd na lojalność wzięli się i autorowie 
„Wypisów Polskich“, używanych w gimna- 
zyach naszych. Czy, uezynili to z własnej woli, 
czy mieli z „góry“ wskazówkę, trudno wie- 
dzieć, — faktem jest, że lojalność ich przesała 
zarówno granice rozsądku, jak i państwa au- 
stryackiego, albowiem w Piel z „Pana 
Tadeusza“ nietylko opuścili : 
Marsz tryumfalny: „Jeszcze Polska nie zginęła l. Rh 
— ale zabronili Sędziemau nawet mieć nadzieję, 
że miasto Gdańsk, które „było nasze, Jeszcze 
bę*zie nasze! — * bo ta nadzieja stoi w rażą- 
cej sprzeczności Z poglądami Bilowa i jego 
najjaśniejszego protektora. 

Ale „rekord « naiwności w poprawianiu 
„Pana Tadeusza* zdobyła krakowska Elente- 
rya. Towarzystwo to, o zacnych dąźnościach 
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pewno i ze skórki jego uczynił sobie buty le- 
psze, jak te, w których przyszedł. Tylko nczony 
sam został na rozstajnych drogach i myślał da- 


lej — frasobliwszy jeszcze, jak przedtem. 
lnzet. 


SEJM. 


Lwów, lÍ marca. 
(15 posiedzenie, TLI sesyi, VIH peryodn). 
(Dokończenie). 

Ostatni w generalnej dyskusyi nad pro- 
jektem nowej ustawy drogowej przemawiał p. 
Męciński. Przemawiał on, jak wszyscy mówcy, 
za ustawą. Wskazał tylko, iż uzasadnioną jest 
obawa, że zamiana „prestacyi osobistej na po- 
datek może okazać się dość uciążliwą dla chło- 
pów. Jednak ponieważ prestacye stały się czemś 
znienawidzonem, należy je znieść. (Godzi się 
jednak przypomnieć, że obowiązująca dotąd u- 
stawa drogowa została w roku 1866 uchwaloną 
w Sejmie, głosami posłów ruskich (wówczas 
przeważnie chłopów) i głosami włościan ma- 
zurskich. Chłopi wówczas słusznie rozumowali, 
że każdy dawać winien to, co ma; a poniewaź 
chłopi gotówki nie mają, a mają za to ręce do 
pracy, więc uchwalono w ówczas, że chłopi ma- 
ją płacić podatek in natura w formie pracy, 
czyli prestacyj osobistych. 

Na tem zakończono dyskusyę generalną. 
W dyskusyi szczegółowej przyjęto $$ 1—24 w 
brzmieniu proponowanem przez kordisyę, Gdy 
miano przystąpić do $ 25, zażądał p. Jabłoński 
stwierdzenia kompletu. Okazało się, że na sali 


nie ma 82 posłów. Wobec tego p. marszałek 
zamknął posiedzenie. 
* * 


Lwów 11 marca. 
(16 posiedzenie, IJI sesyi, VIII peryodu.). 

Na dzisiejszem posiedzeniu po odczytaniu 
kilku petycyj, Izba zezwoliła reprezentacyi po- 
wiatowej w Łańcucie na podwyższenie dodatków 
powiatowych do podatków bezpośrednich, a na- 


stępnie z referatu p. L. Pinińskiego przyjęła | ła jako tako ntrzymana, ' 


| 
| 


wago o postępie i stanie prac nad odnowieniem 
królewskiego zamku na Wawelu. 

Przystąpiono do dalszego ciągu dy skusyi 
szczególowej o projeksie ustawy drog gowej. Przy 
$ 25 p. Maryewski Gomagal się umieszczenia 
poprawki, któraby 9/, dodatek do podatków, 
jaki ma na cele dróg ; powiatowych opłacać lu- 
dność miejska, zniżyła do 6%. Sprzeciwił się 
temu członek Wydziału krajowego p. Dambski. 
Poparł natomiast tę poprawkę p. Jabłoński. 

P. Kramarczyk wskazał na charaktery- 

styczną stronę całej dyskusyi. Oto projektowa- 
na ustawa ogromnie dotkliwie obciąży dwory, 
a jednak większość sejmowa, zlożona z samych 
prawie właścicieli ziemskich, jednomyślnie jest 
za nową ustawą. Natomiast pp. demokraci, re- 
prezentujący miasta, na które w nowej nstawie 
prawie nie nakłada się żadnego nowego cięża- 
ru, ogromnie energicznie stawiają przeszkody 
na drodze pr ojektowanej ustawy. Ci panowie 
zawsze mówią, że szlachta uciska lud; tymcza- 
sem pokazuje się, że szlachta, ponosząc nawet 
ciężką ofiarę, idzie z ludem, a panowie demo- 
kraci są wrogami ludu wiejskiego. Demokraci 
wogóle Inbią - wiele rzeczy zagarniać dla siebie. 
Ledwie tamtego roku stało się głośnem, że 
w 1911 roku mają być w miejsce propinacyi 
wprowadzone oplaty konsumcyjne, a JUŻ „ze- 
wsząd zbiegły sią kostuny i oblęgly Sejm, wo- 
łająćc dajcie nam jak najwięcej z tych pienie- 
dzy“. A przecież propinacya była własnością 
szlachty. Szlachta ofiarnie zrzekła się jej dla 
kraju. Miasta nie nigdy z propinacyi nie mia- 
ły, a chcą dostać za nią odszkodowanie. 

Mowa posta Kramarczyka spotkała się z 
głośnymi protestami całej lewicy. 

P. Jabłoński nazwal ją Pe ciasnoj ka- 
stowości małych agraryuszów i podniósł, że 
miasta są dobrodziejami wsi, baca utrzymii- 
ją kosztem olbrzymich wydatków szkoły i 
szpitale, z których korzystają mieszkańcy wsi. 

P. Stapiński polemizow: al z p. Jabłonskim. 
Wydatki na szkoly, jakie miasta ponoszą, są 
nadmiernie wielkie jedynie dzięki lekkomyślno- 
ści miast. Gdy rząd chce jakąś szkolę kreować, 
to miasta przelicytowują się wzajemnie w obo- 
wiązkach na rzecz p szkoły, aby tylko dla 
siebie ją pozyskać. Jest to fałszywa ambicya 
połączona z niesły ohana lekkomyślnością w sza- 
fowaniu groszem miejskim, a konsskwencyą jej 
szalony wzrost miejskich wydatków na szkoły. 
O dobrodziejstwaci: miast dla wsi możnaby tyl- 
ko w takim razie mówić, gdyby miasta na- 
sze były produkujące, przemysłowe. JTymcza- 
sem miastą nasze są czysto tylko konsumujące, 
przeżuwające produkcyę wsi. Tedy o dobro- 
dziejstwach ich dla wsi nie ma mowy. 

P. dr. Tomaszewski sądzi, iż wystąpienie 
posła ludowego, jakim jest Pp. Stapiński, prze= 
ciw miastom, za to, że starają się one o po- 
wstawanie jak na, jwiększej liczby szkół sre- 
dnich, jest faktem niesłychanym. Miasta na- 
sze wprawdzie konsumują produkcyę wsi, lecz 
płacą za t0... 

— A pieniądze biorą z kopalni! — kończy 
za mówcę p. Stapiński. 

Referent komisy! drogowej p. St. Jędrze- 
jowiez wykazał, że miasta nie mają przyczyny 
uskarzać się z powodu ciężarów, jakie na u- 
trzymanie dróg ponoszą, gdyż budowa i kon- 
serwacya tych części dróg, które przechodzą 
przez miasto, jest nieporównanie kosztowniej- 
sza, aniżeli tych części dróg, które przechodzą 
przez wsie. 

Przyjęto w głosowaniu $. 
proponowanem przez komisyę. 

Z kolei przyjęto bez dyskusyi pozostale 
jeszcze parsgrafy od 26 do 30. 


Na tem ukończono drugie czytanie usta- 
wy. Przystąpiono do trzeciego czytania. P. Buy- 
nowski zażądał imiennego głosowania. Wniosek 
ten zyskał potrzel:na poparcie; wobec tego roz- 
poczęło się żmudne wywoływanie posłów po 
nazwisku każdego z osobna. Ostatecznie okazało 
się, że cała Izba jednomyślnie głosowała za u- 
stawą. Jedyny tylko p. Merunowicz oświadczył 
się przeciw ustawie. Izba przyjęła ogłoszony 
przez p. marszałka rezultat głosowania żywymi 
oklaskami. Potem przystąpiono do obydwóch 
rezclucyj komisyi, a mianowicie pierwszej, po- 
lecającej Wydzia dowi krajowemu, ażeby coro- 
cznie, a najmniej przez następnych 6 lat, wsta- 
wiał do budżetu krajowego po 1,000. OGO koron 
na subwencye drogowe dla pow iatów i gmin, 
i drugiej rezolucyi, polecającej Wydzialówi kra- 
jowemu, ażeby starał się o ukrajowienie możli- 
wie największej części sieci dróg powiatowych. 
Przeciwko pierwszej rezolucyi przemawiał p- 
Maryewski i domagał się, aby maximum propo- 
nowanej subwoncyi drogowej wynosiło 500.000 
koron. — P. dr. Leo podniósł, iż Wydział kra- 
jowy pr oponował tylko Bu0. 060 koron, a komi- 
sya drogowa, nie zapytawszy nawet komisyi 
budżetowej, podniosła tę kwotę na milion ko- 
ron. Mówca sprzeciwia się obciążanin budżetu 
z tak lekkiem sercem. Lwów i Kraków, która 
stanowią same dla siebie powiaty polityczne, 
nie ponosily dotąd krajowych ani powiatowye 
ciężarów drogowych, ; gdyż same utrzymywały 
własne arterye komunikacyjne. Obeenie dwa te 
miasta, dostarczające około BO*/, wszystkich do- 
chodów krajawych, z owego miliona koron pa 
niosą uowy ciężar okala 300.000 koron. Położe 
nie finansowe obydwóch stolic kraju jest ciężkie 
i dlatego nie należy ich obciążać. Mówca 
wniósł o zredukowanie proponowanej stubwen- 
cyi do 500.000) koron. 

P. M. Urbański wskazał na to z naci- 
skiem, że podczas gdy właściciele dóbr ofiarnie 
ponoszą dla nowej ustawy olbrzymie ciężary, to 
miasta starają się nsunąć od wszelkich cieża- 
rów. Obciążenie finansowe miast nie jest, odpo- 
wiednim argumentem, gdyż powiaty są również 
ogromnie „obciążone, a tn tem przykrzej, iż ma- 
ją one jedyne żródło dochodów, tj. dodatki do 
; | podatków bezpośrednich. Kwota jednego milio- 
na jest bardzo mała i prawdopodobnie nie wy- 
starczy na to, aby zapobiedz pogorszeniu się 
stosunków komunikacyi w naszym kraju. Klub 
MN OO zgodził się na tę kwotę jedynie 

; Me a DNAZ, raptownie obcią- 
żać plasin krajowego, sądzi jednak, że cory- 
chlej trzeba będzie tę kwotę podwoić. 

P. dr. Hupka doma ażeby  pienią- 
dze te nie służyły na subw encye dla powiatów, 
lecz ażeby za nie Wydział krajowy we wla- 
snym zarządzie budował i utrzymywał pewną 
część dróg dotychczas powiatowych. 

P. Moysa przyłączył się do wywodów p. 
M. Urbańskiego, a p. Michalski imieniem mia- 
sta Lwowa poparł wywody e O a e 
Stojałowski wystąpił przeciwko opłatom drogo- 
wym i targowym w miastach. W mieście za 
wiejsce na targowicy musi chłop zapłacić bar- 
dzo drogo. Gdyby za to choć targowica ta by- 
"yłaby to połowa złe- 


25 w brzmieniu 


gał się, 


do wiadomości sprawozdanie Wydziału krajo- | go. Tymczasem targowice nie są brukowane, są 


ogólnie za najlepsze szynki, o 
wszelkie inne wędliny Lwów, ul. Batorego l 4. 


oraz 


| niechlujne i żle urządzone. Stanowisko miast 
| wobec wsi jest niesjychanie egoistyczne. Tm 
| dność wiej doprowadziła swoje zdziorstwo 
| wobec chlopów do granic niemożliwych. Stana- 
wisko demokratów w Sejmie jest również ego- 
istyczne w odniesienin do wszystkich interesów 
ludności rolniczej. „Nzczęście — powiada p. x. 
j że wy panowie nazywacie się 
ROR chłop tego wyrazu nie rozumie. to 
i nie wie, czem wy być się mienicie; ale gdy- 
byście się nazywali np. stronnietwem ludowem, 
albo inaczej, tak, żeby chłopi to rozum teli, to by 
oni st rasznie KE 4gali z waszej oficyalnej demo- 
kratyczności*. W końcu podnosi x. Stojalowsk. 
że demokracya naszą ogromnie przyczynia się 
do rozgoryczenia w naszym kraju. O ile bo- 
wiem pomiędzy chłopem a szlachtą panuje nie- 
ufność, to pomiędzy chłopem a inteligentną de- 
mokracyą, dzięki postępowaniu tej ostatniej, 
panuje wprost nienawiść. 


Za utrzymaniem wysokości kwoty propo- 
nowanej przez komisyę przemawiał p. Męciń- 
ski. Wzajemne rekryminacye posłów ludowych 
i demokratów nazywa mówca niesy a wy ze: 
mi. Komisya drogowa nie przeczuwuia nawet, 
że jej propozycye mogą dać pochop do tego 
rodzaju wystąpień. Komisya nie miała zamiaru 
nadmiernie obciążyć tej lub owej warstwy spo- 
łecznej, a chciała tylko zadosyć uczynić rze- 
czywistej potrzebie i zapewnić dobry stan dróg 
w naszym krajn. Mówca prosi o przyjęcie re- 
zolucyj w brzmieniu proponowanem przez ko- 
misyę. 

P. M. Urbański w powtórnem przemówie- 
niu wykazał, że przyjęta Już ustawa wyklucza 
poprawkę p. dra Hupki i oświadczył, że klub 
jego głosować będzie „przeciw tej poprawce. 

Przed glosowaniem poddano Rak po- 
prawki do poparcia. Poprawka p. dra Ilnpki 
upadła, poparło ją bowiem tylko 12 posłów 
(klub krakowski i skrajna prawica). — Poprawka 
dr. Leo i Maryewskiego uzyskała paparcic. 

Referent p. St. Jędrzejowicz w ostatecznym 
Bajda wskazał na to, że Wydział krajowy 
zaproponował 500.000 kor. tj. 2%, przypuszcza|- 
nego efektu z podwyższenia dodatków do po- 
datków na cele drogowe w miejsce prestacyj 
osobistych, sądząc, że będzie to kwota wystar- 
czająca. Jednak komisya drogowa, zważywszy, 
że cena robocizny w o naszym ogromnie 
szybko wzrasta, podrriosla ten zasiłek do A bi. 
do I miljona koron. 

W głosowaniu z wyjątkiem 15 posłów z 
demokratycznej lewicy wszystkimi głosami 
przyjęto rezolucye w brzmienin proponowanem 
przez komisyę. Następnie przyjęto jeszcze 
dodatkową rezolucyę p. Buynowskiego poleca- 
jącą Wydziałowi krajowen, ażeby staral się 
o brukowanie tych części dróg powiatów) ych, 
które przechodzą przez miasta (należące do 
taw. DU miast) w szybszem tempie niż dotąd. 

Przystąpiono do sprawozdania komisyi 
bankowej o ntworzeniu funduszu inwestycyjne- 
go w Bankn krajowym, oraz o pewnych zmia- 
nach statutu tego Banku. Fundusz inwestycyj- 
ny powstać ma z nadwyżek Kw Ani 
a stać będzie do dyspozycyi Sejmu 

Godzina pół do 2 popołudniu. Posiedzenie 
trwa dalej. 

Jutro rozpoczną się wieczorne posiedzenia 
Sejrnu. 


Z izby. sąd owej, 
Farnouo!, 


(0 fałszowanie weksli). 

Sala rozpraw tutejszego sądu wypełniła 
się dziś po brzegi publicznością żądną wrażeń. 
Istotnie rozpoczęła się rozprawa bardzo sensa- 
cyjna, nie tyle ze względu na samo  przekro- 
czenie, ile przez wzgląd na osobę głównego 
oskarźonego. Staje bowiem przed ławą przywię- 
głych gr. kat, kapłan x. Włodzimierz! "Kopytczak, 
proboszcz z loków w pow. Abey oskar- 
żony osfałszowanie około 30 weksli na kwotę 
przeszło 40.000 K. Prócz niego stają jeszcze dwaj 
chłopi z Toków: Dmytro Potiszcznik i Kiryło 
Bezkorowajny, oskarżani również o oszustwo 
wekslowe, którego się za namową x. Kopyicza- 
ka dopnścili, tudzież dwaj żydzi: Jakób Nnss- 
baum i Jankiel Gritaspan, pośrednicy w eskon- 
towanin owych sfałszowanych weksli. 

X. Kopytczak otrzymał probostwo w To- 
kach mniej więcej przed ośmiu laty, po śmierci 
teścia swojego, przy którym był sześć lat wi- 
karym. Zrazu pełnił obowiazki duszpasterskie 
bardzo sumiennie i pozyskał sobie og aólny sza- 
cunek I miłość w: ‘ród parafian. Ale wkrótce un- 
stąpiła i w trytie jego życia i w usposobieniu 
wielka zmiana, a stało się to w czasie, gdy ma- 
jątek Toki puszczono na parcelacyę. x, Kopyt- 
czak aa" nabyć i dla siebie kawałek 
gruntu, a tak się do tego zapalił, że kupił aż 
200 morgów =" ziemi, dwór i zabudowania 
dworskie. Ponieważ miał bardzo niewiele wła- 
snych pieniędzy, przeto zaciągnął znaczne po- 
Życzki w bankach i u różnych osób prywa- 
tnych, poczem, zamiast zacząć z wytężeniem 
na nabytej ziemi pracować, aby te dłrgi spla- 
cić, puścił ją wkrótce w dzierżawę, sam zaś za- 
cząl prowadzić życie lekkomyślne, wyjeżdżał 
często do Lwowa, gdzie zabawiał się wesoło i 
wydaw vai z taką swobodą pieniądze, jakby był 
co najmniej właścicielem. kilku wsi. e pro- 
sta, że dochody z parafii i wydzierżawionego 
majątku nie mogły wystarczyć na takia bujne 
życie, począł więc x. Kopytczak zaciągać długi 
woksłowe i brnął w tem coraz głębiej. 

Gdy kredyt osobisty już nie ofi wał, 
prosił x. Kopytczak kilku bogatych parafian o 
podpisy na wekslach. Z początku każdy chę- 
tnie podpisał, gdyż x. Kopytczak zapewniał 
slowem Eopia:elier, że nikomu krzywdy nie 

zrobi. Ale z czasem i oni przestali podpisywać. 
Wówczas x. Kopytczak zaczął falszować pod- 
pisy tych włościan na wekslach i puszczał 
weksle w obieg. Jakos ku końcowi roku 1905 
otrzymali wlościanie nakazy zapłaty, ale nie 
przeczuwając nie złego, nie wnosili zarzutów, 
wskutek czego nakazy te stawaly się prawo- 
mocnymi. Niebawem poczęto we wsi przepro- 
wadzać liczne egzekncye. I teraz dopiero otwo- 
rzyły się oczy włościanom. W r. 1906 wniesli 
zażalenie, a tymczasem x. Kopytezak dalej je- 
szcze falszował. 

Posrednikami w eskontowaniu tych weksli 
byli wspomniani wyżej Nussbaum i Grunspan, 
tudzież inni faktorzy w Tarnopolu, Skałacie, 
Podwołoczyskach, Grzymałowie, we Lwowie 
I e. di Pośrednicy za zrealizowanie np. weksla 
na 1.300 koron, brali 1.000 lub 800 koron. 

Widząc wreszcie, że sprawa może wziąć 
bardzo zly obrót, „począł x. Kopytczak, idąc za 
radą Nussbauma i Griinspana, udawać obłąka- 
nego i pojechal do Kulparkowa. Tam przeby- 
wał daj miesiące, podczas których lekarze 


0 marca. 


P. T. Rkupeom znaczny opust, wysyłki 
na prowincyę załatwin odwrotnie. 
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skonstatowali, że x. Kopytczak jest tylko zre- 
Emym symulantem. 

, Nadmienić tu jeszcze należy, że przed 
Wyjazdem do Kulparkowa sfulszował on jeszcze 
%eść weksli i dał je do zrealizowania Nnsshau- 


powi i Griinspanowi, ale im się to już nie u- 
lało, gdyż wkroczyła prokuratorya i weksle te 


“brala pod swoją opiekę. 

Oprócz falszowania podpisów, dopnścił się 
szcze x. Kopytezak w ten sposób oszustwa, 
śe dawał ręczycielom czyste blankiety do pod- 

Pisu, zapewniając ich, że weźmie pożyczki daj- 
ly na to 500 K. a gdy już miał podpis. to 
Wypełniał blankiet na kilkakrotnie większe 
*woty. Wreszcie namówił on obwinionych wło- 
Xian Poliszcznka i Pezkorowajnego, aby przed- 
stawili się w charakterze wójta z Tok, Mykiety 
*linty i podpisywali go na wekslach, co się 
leż stało parokrotnie. 
Rozprawa potrwa cały tydzien, a powola- 
lo do niej przeszło 40 świadków, przeważnie 
Soshodarzy z Tok. 


KRONIKA 
AS ONI ję, M 
Lwów 11 marca. 

Przedstawienie amatorskie, urządzone w 
sobotę w Kasynie miejskiem przez hr. Romanową 
Potocką, zasiliło bardzo znaczna kwotą kasę Towa- 
lzystwa Dam Dobroczynności, bo sala była wy- 
sprzedana do ostatniego miejsca, a nadto tyle je- 
Szcze osób dopraszało się o bilety, że postanowiono 
bowtórzyć to samo przedstawienie dziś i jutro. To 
wzmożenie kasy tak zasłużonej i potrzebnej insty- 
tucyi humanitarnej, jak owo Towarzystwo, jest je- 
lnym wielkim pożytkiem teatru amatorskiego, kie- 
towanego wytrawną ręką prezesowej Towarzystwa. 
Drugim, niemniejszym, jest mnóstwo wrażeń 
estetycznych, jakich doznali jego goście. Bo przed- 
stąwienie było doskonałe we wszystkich czterech 
swoich częściach. 

W pierwszej dano jednoaktówkę francuską 
pod tytułem „L'annće 1807“. Tematem jej walka 
przesądów szlacheckich z admiracyą wojennego bo- 
katerstwa. Pułkownik Montcornet (p. Stefan Skrzyn- 
ski) jest dzielnym żołnierzem, który odwagą i wa- 
lecznością doszedł z prostego żołnierza do rangi 
pułkownika. Cesarz Napoleon I lubi go bardzo za 
Jego dzielność i prawy charakter, więc postanowił 
wliczyć go do szeregu tych, z których chce utwo- 
tzyć nową bonapartystowską szlachtę, jako podporę 
swojego tronu. Żeby jednak dodać jej blasku i 
Znaczenia w kraju, postanowił cesarz każdego 
z tych swoich nowych książąt i hrabiów łączyć 
węzłem małżeńskim z panną którego ze starych 
rodów francuskich. Szukał właśnie odpowiedniej 
panny dla pułkownika, kiedy w tem pani de Me- 
lissay (hr. Romanowa Potocka) małżonka intendan- 
ta jego teatrów, udała się do niego z prośbą o 
przywrócenie jej kuzynce, margrabinie de Fronsac 
(p. Gina de Araujo) dawnych jej dóbr, skonfisko- 
wanych podczas rewolucyi. Cesarz oświadczył, że 
dobra jej zwróci pod warunkiem, że wyjdzie za 
mąż za pułkownika Montcornet. Młoda, urocza mar- 
grabina de Fronsac zakosztowała już nędzy na 
emigracyi i wskutek właśnie tej nędzy zmuszona 
była, mając lat siedmnaście, wyjsć w Mittawie za 
przeszło ośmdziesięcioletniego margrabiego de Fron- 
sac, aby choć trochę poprawić swój byt materyalny. 
Po roku margrabia umarł i ona ma wprawdzie ład- 
nie brzmiący tytul, ale majątku nie ma żadnego. 
Gotowa więc usłuchać rozkazu cesarza, a obawia 
się jedynie tego, żeby ten pułkownik, przeznaczony 
jej przez cesarza, nie był znowu ośmdziesięciole- 
tnim starcem, Wtem przybywa, przysłany przez 
puikowntka, żołnierz Leonidas (p. Ignacy Skrzyń- 
ski), tęgi zuch z tego typu napoleońskich żołnierzy, 
którzy każdą rozmowę zaczynali od tysiąca fur be- 
czeki kartaczy, a kończyli na jakiemś innem prze- 
kleństwie żołnierskiem. Przychodzi on dowiedzieć 
się, czy t6 panie przyjmą pułkownika, a równo- 


cześnie silna charakterystyką rysuje nam postać 
tego bohatera napoleońskiego, który nie śmiejąc 


stawić się przed oblicze dam dystyngowanych, za- 
trzymał się w pobliskiej karczmie, gdzie cały putk 
czyści go szczotkami z pyłu drożnego. Panie proszą 
pana pułkownika; więc Leonidas oddala się, by go 
o tem zawiadomić, a na scenę wchodzi kuzyn męża 
margrabiny, młody hr. de Fronsac (p. Regis Oli- 
veira), szambelan cesarzowej, a zarazem ideał pani 
de Melissay, typ salonowych lowelasów z końca 
XVIII stulecia. Króciutką i dość bladą swą rolę 
powiększył p. Oliveira (ałtachć jednej z ambasad 
paryskich, a kuzyn panny Giny de Araujo i ba- 
wiący we Lwowie, podobnie jak i ona, jako gość 
pp. Romanostwa Potockich), prześlicznem oddekla- 
mowaniem wiersza Musseta. 

Zjawia się wreszcie pułkownik, zachwyca się 
pięknością margrabiny, i w rozmowie z nią Opo- 
wiada jej, że kochał się w niej jeszcze za czasów 
swego dziecinstwa, bo był kuchcikiem w zamku jej 
rodziców, wydobywał dla niej jaja z gniazd pta- 
sich, nosił jej, ubrany w fartuch biały i białą 
czapkę, śniadanie wtedy, gdy lokaje się zawieru- 
szyli, a ona była głodna, etc. To wyznanie obniża 
ogromnie w oczach margrabiny wartość bohatera i 
po krótkiej wymianie słów dochodzi do zerwania. 
Pułkownik się usuwa, ale jeszcze przed odjazdem 
wyzywa hrabiego de Fronsac. O wyzwaniu tem do- 
wiaduje się pani de Mólissay, zaczyna rozpaczać na 
temat ten, Że pułkownik zabije jej przyjaciela, i 
uprasza margrabinę, żeby przywołała pułkownika i 
skłoniła go do zaniechania pojedynku. Margrabina 
to robi, Numa wychodzi za Pompilinsza, a br. de 
Frousac zapewnia pułkownika, ża będzie jego przy- 
jacielem. 

Oto treść komedyi, nie zbyt wybredna, „ ale 
za to wymagająca gry niesłychanie wytrawnej, o- 
partej na delikatnych odcieniach uczuć. . 

Amatorowie spełnili to zadanie przewybornie. 
Kto nie widzial gry p. Romanowej Potockiej, ten 
z naszej pobieżnej notatki nie może powziąć Wy- 
obrażenia jak ona jest subtelną, powściągliwa, za- 
wartą w delikatnych  połtonach, a przytem natt- 
ralną, żywą, tryskającą prawdą. Partnerka jej do- 
równywała jej najzupełniej. Bogato wyposażona 
przez naturę we wszystkie dary, panna Gina de 
Araujo, jest jednem z tych rzadkich arcydzieł ko- 
biecych, które nawet w krajach tak wysokiej cy- 
wilizacyi, jak Włochy lub Francya, zdarzają się 
zaledwie po parę na stulecie. Posiada ona wszyst- 
kie arts d'agrément w stopniu najwyższym. Mpie- 
wa przecudnie, tańczy prześlicznie, maluje, kompo- 
nuje, układa wiersze, gra jak skończona aktorka, 
w salonie jest niezrównana catseusr, do tego jest 
piękną i zbudowaną jak posąg grecki. I przy tem 
wszystkiem ma lat ośmnaście !! 

Panowie Skrzyńscy byli prawdziwymi mi- 
strzami sztuki aktorskiej; pan Stefan był świe- 
tnym pułkownikiem, a pan Ignacy doskonałym do- 
VOszem. 

| Całość nzupełniali wyborną grą pan Jędrze- 
JOWicz, syn ministra, jako służący, i panna Wanda 
Nkrzyńską jako pokojowa margrabiny. 

Po tej komedyjce nastapiły prześliczne żywe 
obrazy, których opis musimy jednak odłożyć do 
ustępnego numeru. 


PRZEGLĄD z dnia 12 Marca 1907. 


Następnie panna Gina de Araujo i pan Re-| Piekarskiej l. 6. za 59.200. Marya z Krechowie- 


gis Oliveira odegrali 
wierszem przez 5. Bordósea, a do której Saint 
Saens dorobil muzykę. Tematem jej są wmzgi mlo- 
dego hiszpańskiego panicza don Benitasa do mło- 
dej cygeanki, ktora przed nim tańczy i śpiewa. 
Rzecz jakby umyślnie napisana dla okazania przy- 
miotów panny de Araujo. Wykonana też byla 
świełnie. 

Wreszcie nastąpiła operetka Suppego „Dzie- 
sięć cór na wydaniu“. Bohaterami jej byli książę 
Eustachy Sapieha i p. Tomasz Horodyski, jakoteż 
jedenaście panien z towarzystwa lwowskiego. Fa- 
buła opowiada, że pewien baron, goły jak święty 
turecki, miał trzy żony, które go obdarzyły dzie- 
sięcioma córkami. Jest wdowcem i łamie sobie 
głowę nad tem, jak te nieposażne córki powydawać 
za mąż. Wreszcie fortelem ściąga do swego domu 
jakiegoś młodego weterynarza, a lubo jego baro- 
nowską duma trochę jest dotknięta podrzędnym za- 
wodem kawalera, to jednak w dzisiejszych ciężkich 
czasach, w których małżeństwo wychodzi zupełnie 
z mody, trzeba się i weterynarzem  kontentować, 
Przedstawia mu tedy swe córki do wyborn, a ka- 
żda z panienek popisuje się przed nim tem ce 
umie. Ze zaś podczas ciągłych podróży barona ka- 
żda córka przyszła na świat w innym kraju, więc 
każda nosi na sobie strój swojej ojczyzny i popi- 
suje się czemś, stojącem w związku z tą przybraną 
ojczyzną. Popis rozpoczyna księżniczka Halka Lu- 
bomirska, nbrana jak Japonka, tańcem japouskim. 
Wypadło to tak pięknie, że na skutek grzmiących 
frenetycznych oklasków musiała księżniczka powtó- 
rzyć swój taniec. 

Następnie p. Wanda Tysenhausówna 
sywała się spiewem jako holenderka, a panna 
Nuna Porceri czardaszem, jako węgierka; hr. Ce- 
cylia Stecka śpiewała jako angielka ballady szko- 
ckie, a p. Jadwiga Ziambicka jako neapolitanka, 
aryę włoską; zaś panny Iza Małachowska, Mura 
Kaczanowska, Wanda Skrzyńska i Jadwiga Micew- 
ska popisywały się zbiorowym tańcem; wreszcie hr. 
Teresa Czacka pączkami własnej roboty. Okazało 
się jednak, że weterynarz jest synem barona, 
przeto z siostrami swemi żenić się nie może i po- 
ślubia ich pokojówkę (pannę Godzimirę Małachow- 
ską), pracowitą dziewczynę, która codzień musi 
cały tuzin trzewików wyczyścić, a przytem w wol- 
nych chwilach jest doboszem, bo baron wychowuje 
swe córki jako żołnierzy. 

Grano tę operetkę świetnie, bez zarzutu, a 
z ogromnem Życiem i werwą. To też uwieńczono 
ją na końcu, a bez liku razy przerywano w środku 
salwami oklasków. 

Dyrektorem IV gimnazyum we Lwowie, 
w miejsce p. Petelenza, który z posady tej zrezy- 
gnował, został zamianowany dr. Wincenty Smia- 
lek, dotychczasowy profesor tego zakładu. 

Teatr amatorski na rzecz Tow. Dobro- 
czynności. W programie wtorkowego przedstawie- 
nia, zamiast sztuk francuskich, odśpiewa panna 
Gina de Araujo wiele pieśni z towarzyszeniem or- 
kiestry. Operetka i żywe obrazy pozostaja w pro- 
gramie. 

Dwa wiece w sprawie uniwersytetu odbyły 
Się wczoraj i onegdaj. W sobotę wiecowali studen- 
ci politechniki, wczoraj zaś urzędnicy, podurzędnicy 
i służba kolejowa. Na obu wiecach uchwalano re- 
zolucyę w sprawie uniwersytetu lwowskiego. 
Swiadczy to, że agitatorowie pracują gorliwie w 
naszem społeczeństwie, podniecają w niem namię- 
tności i chcą je rozruszać na dobre przed przyszłe- 
mi wyborami. Szkodawielka, żeza środek do podnie- 
cania tych namiętności wzięto uniwersytet, w któ- 
rym z powodu tej agitacyi politycznej nauka nie 
odbywa się prawie wcale od polowy grudnia. Bo 
jeżeli tu i ówdzie miewał jeszcze który profesor 
wykłady, to studenci rozpolitykowani uczęszczałi na 
nie zaledwie w drobnej liczbie. Reszta młodzieży 
robiła „wielką politykę*, a szowiniści polscy i ru- 
scy agitowali wśród niej, ciągnąc ją w obu jedna- 
kowo zgubnych kierunkach. Jaką zaś wartość ma 
ta praca to, najlepiej maluje następująca rozmowa 
podsłuchana na korytarzach w Sejmie. Jeden z 
młodych poslów zbliża się do starego, wytrawnego 
i doświadczonego posła, a zarazem wysokiego dy- 
gmtarza: 

- Jakże kolega myśli, 
sytet ruski? 

-- Napewno nie wiem, ale widzę, że Głąbiński 
i wszechpolacy gorliwie nad tem pracują, żeby we 
Lwowie powstał uniwersytet ruski. I niech jeszcze 
z pół roku tak jak dotąd poagitują, a niezawodnie 
Rada państwa będzie musiała uchwalić fundusze na 
osobny ruski uniwersytet. 

Konkursa rozpisują: Wydział Rady powia- 
towe] żydaczowskiej na posadę lekarza okręgowe- 
go w Nowem Siole, z roczną płacą 1.200 K. i ry- 
czałtem na objazdy w kwocie 760 K. Podania do 
15 kwietnia. — Zarząd gminny w ISutach na po- 
sadę kasyera miejskiego, z roczną placa 460 K. 
Podania do końca marca. 

Konferencye religijne. Dziś o godzinie T-ej 
wieczorem rozpoczyna X. Arcybiskup Teodorowicz 
cykl konferencyi w arehikatedrze ormiańskiej, w 
których mogą brać udział także panie, korzystając 
z wejścia od strony zakrystyi. 

Zamach na profesora. Uczniowie gimna- 
zyum ruskiego w Przemyślu urządzali onegdaj wie- 
czorek na cześć Ńzewczenki. Po wieczorku, kiedy 
już się rozchodzili, zaśpiewali swoją ulubioną pieśń 
„Ne pora". Wtem rozległ się strzał, a równocze- 
śnie upadł na ziemię jakiś młodzieniec. Cóż się o- 
kazało? Oto uczeń piątej klasy, niejaki Hawryluk 
chciał zastrzelić jednego z profesorów gimnazyum 
ruskiego. Strzelił więc; w niego nie trafił, ale sam 
tak się przeraził swojej zbrodni, że zemdlał, 

Z kolei. Na liniach Borki Wielkie - Grzyma- 
łów, oraz Lwów-Kleparów-Jaworów podjęto napo- 
wrót ogólny ruch pociągów. 

,, Z teatru. „Sherlock-Holmes", sensacyjna no- 
wość angielska, która od roku obiega wszystkie 
sceny zagraniczne, ukaże się i u nas po raz pierw- 
szy Jutro, we wtorek, i pojutrze, we środę, nastę- 
pnie w piątek 1 w poniedziałek w przyszłym ty- 
godniu. Tytułową rolę odtworzy p. Feldman. Pre- 
miera opery Władysława Żelenskiego „Stara baśni * 
we czwartek. Czcigodny kompozytor przybył do 
Lwowa i kieruje ostatniemi próbami. j 

Zmiany własności. W miesiącu styczniu do- 
konano we Lwowie następujących znaczniejszych 
transakcyi kupna i sprzedaży realności: (Chaim i 
Berta Kurzowie nabyli od Eugeniusza Oleśnickie- 
go kamienicę w ul. Szopena l. 4 za 72.800 koron, 
doaJan Świątkowski od Antoniego Pieniądza ka- 
mieniczkę w ul. Droga Fukiewicza l. 4 za 36.000, 
Ludwik i Trena Hellerowie od Juliusza Filskiego 
kamieniczkę w ul. Szymonowiczów l. 7 za 44.000, 
Jan i Elżbieta Klee od Jana Bechtloffa kamieni- 
czkę w ul. Zielonej 1. 11 za 48.000, dr. Mikolaj 
i Helena Bilikowie od dra Bazylego Szwedzickie- 
go dwie kamienice w ul. Kurkowej 1. 11 i 1B za 
140.000, Sara Sprecher od Maryi Krygowskie]j ka- 
mienicę w ul Dominikańskiej 1. 5 za 43.200, Jó- 
zet Ńchneid od Szymona Diesche kamienicę w ul. 
Piekarskiej l. 10 za 180.000, Cecylia Wechsle- 
rowa od Dawida Moszkowicza kamienicę w ulicy 


popi- 


będziemy mieli uniwer- 
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scene dramatyczną. napisaną | ckich Pohorecka od Henryka Gottleb Haszlakiewi- 


cza kamienicę w ul. Asnyka l. 7. za 143.000, Ma- 
rya Sabatowska od Róży Nejewny kamienicę w ul. 
Pańskiej 1. ©. za 60.600, Zygmunt Drągowski od 
Kamili Słuszkiewicz kamienicę w ul. św. Zofii |. 
1] a, za 56.000, Helena Gajewska od Adolfa Pil- 
lera kamienicę w ul. Oelironek bocznej 1. 4. za 
60.000, Herman Krantz od Fleazara Blatta kamie- 
nicę w ul. Krakowskiej 22 za 60.000, dr. Mikołaj 
Bilik od Dawida Abrahamowicza kamienicę w ul. 
Kraszewskiego l. 21 za 105.000, Benjamin Letz od 
Judy Vogeliingera kamienicę w ul. Zielonej 1. 47 
za 49,000, Walery Smigielski od Andrzeja Turec- 
kiego kamienicę w ul. Śniadeckich 1. 11 za 65.000, 
Karolina Bauer ad Władysława Brejtera kamienicę 
w ul. Pyczakowskiej l. 24 za 110.000, Henryk 
Frankel od Flenryka i Józefy Kopiów kamienicę w 
nl. Grottgera l. 5. za 46.000 koron. 

Jak podróżują kuryerzy gabinetowi. Pod- 
czas zatonięcia parowca „Berlin“ znalazł śmierć 
angielski kuryer królewski, kapitan Herbert. Pa- 
kunki jego wypłynęły na ląd, jednak depesze, któ- 
re wiózł ze sobą, odnajdzie się dopiero wtedy, gdy 
się uda znaleźć jego zwłoki, albowiem kuryerom 
królewskim nie wolno ani na chwilę rozstawać się 
z depeszami. Szczegóły, dotyczące instytucyi kurye- 
rów, opowiada kapitan Wynter, również kuryer 
angielski, w swej książce On the Queens Errands, 
i podajemy je tutaj dla ciekawości czytełników, 
zwłaszcza, że najważniejsze przepisy, obowiązujące 
kuryerów angielskich, przyjęte są także w innych 
państwach europejskich. Owóż w Anglii przeznacza 
się do tej służby emerytowanych oficerów armii, 
podczas gdy w Niemczech naprzykład, wybiera się 
kuryerów z pośród korpusu oficerskiego konnych 
strzelców, Przed wstąpieniem do służby muszą oni 
zdać dosyć trudny egzamin z języków nowożytnych, 
a przytem wykazać się zręcznością w jeździe kon- 
nej, bo na wojnie muszą swa służbę spełniać konno. 
Pensya kuryera wynosi w naszej walucie około 
10.000 koron rocznie, nie wliczając w to dyet w 
czasie podróży, wynoszących około 25 koron dzien- 
nie. Kuryer wiedzie żywot dosyć niespokojny, gdyż 
musi być każdej chwili gotowym do wyjazdu, zda- 
rza się bowiem, że rozkaz do podróży otrzymuje 
zaledwie na kilka godzin przed odjazdem, a prawie 
nigdy nie wie z góry, jak długo podróż jego będzie 
trwala. Na kolejach i na okrętach obchodzą się 
z nimi bardzo oględnie, na komorach celnych rewi- 
dują wprawdzie ich pakunki, tak, jak każdego in- 
nego podróżnego, lecz nigdy nie rewidują jego 
urzędowego portfelu, w którym wiezie depesze. 
Stanąwszy u celu swej podróży, stara się jak naj- 
prędzej wręczyć depesze adresatowi, t. j. królowi 
lub ambasadorowi, a dopiero pozbywszy się tego 
przykrego z powodu swej ważności ciężaru, oddy- 
cha wolniej i zwiedza miasto, o ile go nie zna. 
Zabawną przygodę miał przed kilku laty kuryer 
uiemiecki w Londynie. Oddał był właśnie agentowi 
dypłomatycznemu, hr. Wolff-Metternichowi, przywie- 
zione ze sobą depesze i otrzymawszy wiadomość, że 
dopiero trzeciego dnia odjedzie, udał się do Brigh- 
ton, pobliskiego miejsca kąpielowego, dla odpoczyn- 
ku. Jednak przypadek zrządził, że musiano go 
prędzej wysłać z powrotem, więc zatelegrafowano, 
aby się natychmiast stawił, Nie zapamiętano jednak 
w ambasadzie jego nazwiska. Zeby więc zapewnić 
ambasadę o otrzymaniu telegramu, dał kuryer od- 
powiedż: „Stawię się punktualnie“ i dopisał nazwisko 
Ofmnesorge. W ambasadzie zrozumiano w tem wy- 
rażenie Ohne Sorge. co oznacza: „Nie troszczyć się“. 
Gdy się kuryer stawił do rozkazu, wystrofował go 
ambasador za niestosowność jego dopisku na tele- 
gramie, boć punktualne jawienie się do rozkazu 
jest świętym obowiązkiem kuryera i rozumie się, 
że przełożony kuryera nigdy nie powinien być w 
pozycyi tej, aby się miał troszczyć e jego punktu- 
alność. Tymczasem wyraz Ohnesorge był nazwi- 
skiem kuryera i nie miał żadnego innego znacze- 
nia, jak tylko zwykły podpis. 


Temperatura dnia 8 marca o godz. 7-mej 


rano wynosiła: w Galieyi zachodniej —43, we 
Lwowie — 9, w Tarnopolu —12, w Czerniowcach 
—f w Wiedniu —2, w Salcburgu —2, w Gracu 
—8, w Pradze —1, w Tryeście +5, w Abbazyi 
23, w Raguzie -|- & w Budapeszcie —1, w 
Berlinie —-7, w Hamburgu +3, w Monachium 


+41, w Zurychu 4 2, w Genewie -} 3. w Lugano 
+1, w Anglii 44, w Paryżu -|-6, w Biarritz 
4, w Nizzy ~ 8, w północnych Włoszech -i 2 
we Florencyi 4 3, w Rzymie -|- 4, 
-- (, w Palermo +8, w Madrycie -| 


ej 
w Neapolu 
w Sztok- 


r 


2, 


holmie 0, w Petersburgu —3, w Wilnie — 4, 
w Warszawie —4, w Moskwie — 9, w Kijowie 
—12, w Odessie —5, w Serajewia — 4, w Bel- 
gradzie —3, w Bukareszcie — 8, w Sotii — 4, 


w Konstantynopolu -|-2, w Atenach ~- 5. (Jem- 
peratura według Celsiusza). 

Ofiary. Na przytulisko sierot im. św. Józefa 
złożyli: p. Marya Kraihska ze Lwowa 20 K. pp. 
Stanisławowie Moraczewscy również ze Lwowa 20 K. 

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano — 1, 
w poł, +- 3 R. Bar. 755. Spada. Śnieżyca. 

Malkontentka. 

— Wyobraź sobie Józin, mąż mój wczoraj bar- 
dzo sobie podchmielił. 
-— Jakaś ty szczęśliwa, mój się nawet 


zdobyć nie może. 


na to 


Widowiska i koncerty. 

Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Upio- 
ry,“ dramat Ibsena. — We wtorek po raz pierwszy 
„Sherlock Holmes,“ komedya policyjna w 4 aktach 
Conana Doylea i Ferdynanda Bonna, tlumaczył M. 
Sachorowski. — We środę „Sherlock Holmes*. — 
We czwartek po raz pierwszy „Stara baśń,* opera 
w 4 aktach według powieści J. I. Kraszewskiego, 
słowa Aleks. Bandrowskiego, muzyka Władysława 
Żeleńskiego. — W piątek „Sherlock Holmes.“ — 
8 popołudniu „Zbójcy* Schillera, wie- 


W sobotę o 3 
czorem „Stara baśń“, — W niedzielę popołudniu 
„Moralność pani Dulskiej,“ wieczorem „Manon“ 


Masseneta. — W poniedziałek „Sherlock Holmes“. 

Filharmonia lwowska nam komunikuje: 
Koncert Ernesta Rocco został z powodów niezale- 
źnych od Filharmonii odwołany. Najbliższy koncert 
Leona Slezaka, śpiewaka nadw. opery wiedeńskiej, 
na który kasa już sprzedaje bilety, odbędzie się 
dnia 20 b. m. 

Repertuar teatru krakowskiego. We wtorek 
„Zrzędność i przekora* A. hr. Fredry i „Romanty- 
czni* Rostanda. — We środę „Czajka,“ komedya 
Czechowa. We czwartek „Cierpki owoce.“ — 
W piątek „Harde dusze“ Sarneckiego. — W sobotę 
„Swiecznik,* komedya Alfreda de Musset.—W nie- 
dzielę popołudniu „Marnotrawny ojciec“ Shawa. 
Wieczorem „Rycerze północy,* dramat Ibsena. — 
W poniedziałek „Wiele bałasu o nic“ Szekspira. 

Colosseum Hermanów. Od i do 15 marca. 
Sensacyjny program. Palmore Bros, amerykańska 
pantomina. — Ogłos Trio, sensacyjny akt napo- 
wietrzny. — The 4 Bonnie Burns, ensambl szko- 
cki. — Moralność pani Klops, tragifarvsa koltuń- 
ska, Vitograph, 10 wspaniałych nowości. W nie- 
dzielę i święta dwa przedstawienia: o godz. 4 i 8. 
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A da s ° 
Cześć ekonomiczna. 
Wiedeñ 9 marca. 

(Z. W pierwszemu stadyum obrotów dzisiej- 
szych przeważało słabe usposobienie, w dal- 
szym ciągn jednak nastał stanowczy zwrot na 
lepsze. Z Budapesztu bowiem nadsyłano duże 
zlecenia zakupna papierów, co dało powód do 
pogłosek, że szanse odnowienia ugody stoją do- 
brze. Berlin zaś również oddziaływał w kie- 
runku zwyżkowym, gdyż w tamtejszych sfe- 
rach giełdowych mówiono, że projektowana re- 
forma ustawodawstwa giełdowego w Niem- 
czech będzie dla spekulacyj bardzo korzystna. 

Na targu tutejszym, pomimo słabego po- 
czątku, wytworzyła się w końcowem stadyum 
obrotów ogólna zwyżka i malo jest takich pa- 
pierów, któreby zamknięto niższymi kursami. 
Z drugiej strony jednak i osiągnięte zwyżki 
nie są zbyt wielkie i obracają się przeważnie 
w granicach paru koron. 

Z Berlina donoszą, że silne wrażenie w 
tamtejszych sferach finansowych wywarło spra- 
wozdanie bankn niemieckiego o działalności w 
roku ubiegłym, w którem to sprawozdaniu 
podniesiono, że nie ma się co spodziewać pole- 
pszenia się konjunktur w ciągu tego roku, gdyż 
powody, które wywołały teraźniejsze naprężone 
stosunki na targach pieniężnych, nie są wcale 
natury przemijającej, i trzeba będzie dopiero 
dłuższego okresu oszczędności 1 ograniczenia 
się, aby przezwyciężyć ich ujemne skutki. 

Z Budapesztu donoszą, że pod egidą pól- 
nocno-niemieckiego „Lloyda“  ukonstytuować 
się ma nowe węgierskie przedsiębiorstwo okrę- 
towe z kapitałem 15 milionów koron, które dą- 
żyć będzie przedewszystkiem do wyparcia au- 


stryackiego „Lloyda* z silnej pozycyi, jaką on 


zajmuje na rynkach Lewantu. Rząd węgierski 
przyrzeka podobno udzielić temu nowopowstać 
mającemu przedsiębiorstwu subwencyę 1,200,000 
koron rocznie. 

Towarzystwo „Austro-Americana*, zajmu- 
jące się przewozem emigrantów, uzyskało w ro- 
ku ubiegłym czysty zysk 1,406.000 koron, o 
243.000 koron większy od zysku za rok po- 
przedni i skutkiem tego podwyższa swym 
akcyonarynszom dywidendę z 6 na T/a 
Liczba przewiezionych osób wynosiła 37.255 i 
była prawie o 17.000 większa. Ponieważ interes 
idzie dobrze, przeto postanowiono powiększyć 
kapitał akcyjny przedsiębiorstwa z 16 na 20 
milionów. 

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w Kra- 
kowie na Kleparzu dnia S-ego marca 190% r.) — 
Pod wpływem słabszych notowań w Wiedniu i 
Peszcie, odbył się dzisiejszy targ w usposobieniu 
spokojnem, jakkolwiek ceny z powodu słabego zao- 
fiarowania pozostały niezmienione. Jedynie artyku- 
ły pastewne, w szczególności otręby bardzo sa po- 
szukiwane, a wobec braku towaru gotowego ceny 
się podniosły. 

Sprzedawano: pszenicę białą od 850 do 8:60 
koron, czerwoną od 8:30 do 8:50, żyto od 6:7v do 
4:25, jęczmień od 6:30 do 8:00, owies od 6:20 do 
8:70, groch zwykły od 975 do 10:50, groch Victoria 
do 12:00 do 14:00, groch (do siewu) na paszę od 
—— do ——, wyka nowa od 4:00 do 7:50, bobik 
od 7:00 do 1:50, kukurudza stara od 0:00 do 6:00 
nowa od 6:20 do 6:70, Cinquantino od 7:00 do 
7:40, otręby pszenne od 5:40 do 5:60, żytnie od 
5:45 do 5:70, rzepak od 15:00 do 16:00, koniczyna 
nasienna czerwona od /2:— do 76:—, biała od 
38:— do 45—, tymotka od 25:— do 32—., Wszyst- 
ko za BO klgr. 


TELEGRAMY PRZEGLĄDU”. 


(Depesze poranne). 

Wiedeń. W sobotę zjawiła się u prezy- 
denta ministrów br. Becka depntacya lwow- 
kiego uniwersytetu, złożona z profesorów dra 
Chlamtacza, dra Gluzińskiego, dra Starzyńskie- 
go, dra Tillai dra Twardowskiego, aby go po- 
informować o ostatnich zajściach na uniwarsy- 
tecie i wręczyć mu memoryal o lwowskim uni- 
wersytecie. Prezydent ministrów wystosował do 
profesorów gorący apel, aby ze swojej strony 
wpływali na studentów obu narodowości w du- 
chu uspakajającym, potępił zaszłe wykroczenia 
i prosil kolegium profesorów, aby studentów 
nie pozostawiali w wątpliwości. że nielegalne 
środki najmniej nadają się do przeprowadzenia 
i uwzględnienia jakichkolwiek życzeń u rządu. 
Rząd ma na oku charakter uniwersytetu i nie 
ma zamiaru naruszania go, a to tem mniej, iż 
kulturalnym potrzebom studentów ruskich w 
ramach istniejących ustaw dostatecznie można 
uczynić zadość. 

Petersburg. Na onegdajszem posiedzeniu 
dumy, podczas rozpraw nad tem, iln sekretarzy 
ma duma wybrać, jeden z posłów umiarkowa- 
nych zaproponował, abş każda parlamentarna 
grupa wybrała jednego. Wówczas zabrał głos 
muzułmanin, Mustafa Mahmudow i oświadczył, 
że duma powinna mieć jedynie ia oku intere- 
sa opozycyjnej większości a nie tych ludzi, 
którzy tylko z woli Stołypina w dumie zasła- 
dają. (Przerywania z prawicy, oklaski na lewi- 
cy). Prezes Gołowin wskazuje na to, że nikt o- 
prócz przewodniczącego nie ma prawa przywo- 
ływać mówcy do porządku, z drugiej zaś stro- 
ny wszyscy mimo różnicy w zapatrywaniach 
muszą każdego posła szanować, pomimo, iż 
mandatów dotąd nie weryfikowano. (Oklaski na 
prawicy i w centrum) 

Duma jest bardzo żle dla prawicy uspo- 
sobioną i dlatego prawdopodobnie żaden z jej 
posłów nie otrzyma miejsca w biurze Izby. 

Petersburg. Z pomiędzy 5 wybranych se- 
kretarzy dumy, dwóch jest kadetów, a 3 socya- 
listów. 

Berno morawskie. W fabryce skór w Ei- 
benschfitz wybuchł strejk robotników. Domaga- 
li się oni podwyższenia płacy. Fabryka wyda- 
liła wszystkich strejkujących robotników w licz- 
bie około 200. 

(Depesze popołudniowe). 

Kraków. Odbył się tu wczoraj zjazd tra- 
fikantów z Galicyi. Przybyło ich ośmdziesięciu 
i uchwalili utworzenie galicyjskiej sekcyi ogól- 
no-austryackiego Towarzystwa trafikantów. 

Kraków. Przytrzymano tu niejakiego Ku- 
klę z Uszwi, który bez koncesyi zajmuje się 
przeprowadzaniem robotników do Prus. Prowa- 
dzil on dzis 22 robotników z powiatu brzeskie- 


go do Mysłowic. Przy aresztowanym znaleziono | 


rewolwer z 6 nabojami. Tytułem wynagrodze- 
nia zastrzegł sobie Kukla od każdego robotnika 
| markę. 

Wiedeń. Odbył się tu pierwszy wiec pań- 
stwowy chrześcijańsko-socyalny. Uchwalono we- 
zwać wszystkich zwolenników togo stronnictwa 
do wspólnej akcyi przeciw socyalistom. 

Insbruk. W całym północnym Tyrolu pa 
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| TM a o 
A, a z mea”) SRA śnieg. Wysokość 
REM, Sai p ji Pran + metry. Grozi 
E ae P ai b i się lawin, ponie- 
ATN Aeon A ma ry; uie može utrzymać 
wieczorem zasypat Ja? że M R ee PE 
miejscach. Ww sku, 0 "ad kalejowij ililia 
R ( tego wstrzymano ruch 
pociągów. 
Warszawa. Irajud viae: 
lndność żydowska Królestw... polskiego zostal 
bez własnego przedstawiciela w. m pi ż 
ne są obecnie w Warszawie POdpey $ 
ga ee WO A n SGO) a pety- 
cyl, w której żydzi warszawscy Praca a się 
do posła z gubernii petersburskiej i 
prosząc go, aby wziął na siebie obronę x" 
mie interesów żydów polskich 
Madryt. Wybory do Kortezów odbyły się 
wczoraj wszędzie spokojnie. Jedynie w Barce- 
łonie znaleziono na ulicy przygotowane bom- 
by. Z tego powodu aresztowano wielu socyali- 
stów i anarchistów. Wyborcy głosowali prawie 
wszędzie na kandydatów konserwatywnych lub 
umiarkowanych. lmdnosć odwraca się już sta- 
uowczo od partyi socyalistycznej i rewoln- 
cyjnej, zniechęca się do agitacyi i pragnie 


spokoju. 


Ponieważ cała 


PRADO LZY KOTY S LEA A RET ZPYTIERT CY 
HOTEL EUROPEJSKI. l 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki 


Przyjechali dnia 11 marca. J. br. Blażowski 
z Czeremchowa. Dyr. T. Pawlikowski z Krakowa. 
W. Strzelecey z Nowoszyc. A. Żnbr z Borysławia. 
W. Wrześniewski z Lyonu. E. Moess z Węgier. 
K. Łukasiewicz z Czeżniatyna. 0. Parnas z Mo- 
krzan. Pp. Jarzymowscy z Pntiatyna. E. Jaworski 
z Ostrowczyka. F. Kozłowscy z Lipy. D. Teodoro- 
wiczowie z Nowosieliey. 


KOTEL FRANCUSMI. 
Przyjechali dnia 11 marca. J. Golębski z 
Sławentyna. A,Sierpiński z Warszawy. L. br,Ledo- 
chowski z Rosyi. J. Gold ze Złoczowa. P.Wrede/ z 
Holandyi. N. Feld z Brodów. E. Kruszewski z Ha- 
nau. H. Stoker i N. Rosental z Borysławia. R. Be- 
cher, E. Frank, S. Wertheimer, J. Gawlitza, A. 
Rott, A. Breitenbaum i R. Pokora z Wiednia. C. 
Berens z Hanau. A. Hermann 2 M. Ostrawy. J. 
Kornhblich ze Stanisławowa. 5. Pomorscy z Dublan. 
F. Dawid z Ronsdoriu. 0. Griinsfelder z Frank 


furtu. Z. Piątkowski z Jozefówki. KR. Morawski z 
Krakowa. A. Martinowski z Pragi. T. Nowak z 


Przem; słan. 5. Zajączkowski z Dobromila. N. Stojz 
Brzeżan. J. Markowitz z Bndapesztu. O. Scehiitz z 
Tarnopola. K. Karzer z Temeszwaru. B. Widaje- 
wicz z Wolesiowa. 


PETTER" 


NADESŁARE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

cna za nią na siebie żadnej odpowiedzialności 

r r? Biacocirioce 
Zakład dra Eug. Piaseckiego 
ef. Trzeciego Maja | Z 

Masał zwysły, elektryczny i wibracyjny. Gimnastyka 
lecznicza, ortopedya. Nowe aparaty, Ord,ad 2 do « noga”. 


Rok założenia 1853. 4 
Dom bankowy i kantor wymiany 


pod firmą: 


GU "RT y3} 
AUGUST SCHELLENBERG & SYN 
ul karola Ludvika 1 

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, 
oraz losy, nawet i w zastawie będąca. 

Losy tak wykupione, jakoteż wszelkie inne po- 
jedyńczo lub w grupach sprzedaje w dowożgnich 
spłatach miestęcznych. m 
Wydawnictwo gazety 


też 


losywań „` adzieja*, 


ETS" = na 


a 
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Giełda południowa (godzina 12 miu 


Wiedeń 11 marca. 
Marki 117.77, renta majowa 99.05, węgierska 
renta koronowa 9500, akcye: austr. zakł. kredyt. 
68515, węg. zakl. kred. 810:50, anglobanku 315 00, 
unionbanku 590:00, bankvereinu 565,50, landerbanku 
46550, kolei państw. 681:75, lombardy 155 00, akqye 
kolei Elbethal 000/00, fabryki broni 000 50, tytoniowe 
000-00, alpiny 620.00, Rima Muranyi 566-50, prag. 
T. żel. 0000:00, losy tureckie 181.00, ruble 258 25, 
Usposobierie: silne. 

5%/, renta rosyjska na r. 1907 85:10. 
Warszawa. Listy zastawne 4' +, lowarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol- 
skiem 890.10. Listy zastawne 5°/% m. Warszawy 
88-10, takież 4'/,9/, 82-90. 

Budapeszt 11 marca, (Gieida zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień ('53—04, na muj ('53— 
(54, na pażdziernik 787—r'88; żyto na kwie- 
cien 677—679, na maj 0'00—0'00, na paździer- 
mk 679—680; owies na kwiecien ('5— 
T58, na maj 000—0:0), na październik 6:683— 
-——6'69; kukurudza na maj 528—5'24, ma li- 
piec 530—5'08. Rzepak na sierpień 13:50— 
18:65. — Oferty na pszenicę : mierne. — Chęć 
kupna: mierna. -— Usposobienie : przyjemniej- 
sze. — Pogoda: niestała, 

Wiedeń 11 marca. (Giełda towarowa). Cu- 
kier 2080—2090, 20:65—20'75 (spokojnie). — 
Spirytus 48'40—44U0 (idzie w górę) — Nafta 
galicyjska bez zmiany. 

„Ma Sae ai sra W py E - 


Ruch pociągów kolejowych 
ważny od I maja 1906 r. według czasu środkowo-europej- 
skiego. 

Przychodzą do Lwowa: 

Z Krakowa: 2,31*, 1.20, 8:40*, 5.50*, 8-45, 6.25, ».uu* 

Z Rzeszowa: 10.85. 

Z Podwołoczysk na dworzeo główny : 

5.50, 10,80*, 

Z ier u na Padzawicze: 2.05, 7.00. 11.64, 5.25, 
AS 

Z Ozerniowiec: 12.26+, 1.40, 6.10, 5 45 3.05%, 

Z Kołomyi: 10.56, 

Ze Etanisławowa: 8.05. 

Z Rawy i Sokala: 7.59. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.87, 

5 Sambora: 8.15, 1.50, 9.20", 

Z £Ławocznego: 7.29, 11.50, 10.50*, 

Z Tachli: 8.55, 

Z Bełzos: 4.50. 


Gdchoedzą ze Lwowa: 


Do Krakuwa 8.25, 12.45", 2.45, £.05*, 8.85, 

Do Rzeszowa: 4.05. 

Do Podwołoczysk s dworca głównego: 6.20, 10,55, 2.24, 
6.15%, 9,50*, 

Do Podwołoczysk z Podzamcza: 2.36, 6.35, 11.25, 6.87% 
10.08*. 

Do Czerniowiec. 2.51, 2.49, 6-15, 9.20, 10,46%. 

Do Stryja: ! 1.80%. 

Do Rawy i Bokala: 7:25 . 

Do Juworowa : 6.55, 8.00*. 

Do Bambora: 8,55, 4.15, 10.817. 

Do Kołomyi i Zydaczowa: 3.80. 

Do Przemyśle, Chyrowa: 10.05*. 

De Ławocznego: 7.80, 2.80, 6.25%. 

Do B>łzce. 10.45. 

Do Stanisławowa, Ozortkowe. Hoasietyna: 9.10%. 

Do Junowa 8.14. , i 
Uwaga. Pociągi pośpies-ne druzowana są iteram 

squstemi; pociągi neona eznassoue aą gwiazdką. Pora 

noone liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rane. 


Pigi 


AS 


7 11.45, 2.20, 


8.B3*, 11.00* 


4 


"KOBIETA ZASAD. 


(Z angielskiego). 


e inżynier, Mikołaj 
Tarwin, siedział na sOT4CZY OE A r 
nad irygacyjnym lanałem, okalającym AA 
(miasto, położo:ć W stanie Colorado, w .półno- 
cnej Amerv$) | milczał pochmurnie. Ciemno- 
włosa sze=upia dziewczyna, o smutnym wyra- 
zie tycfZJ, Siedziała obok niego i patrzała 
gpzrojnie na gwiazdy. „Jej ogorzała cera świad- 
żyła wymownie, iż nie należy do tych, które 
się boją słońca, wiatru lub deszczu, a w jej 
głębokiem spojrzeniu malował się nieskończo- 
ny smutek tych oczu, co znają głębie trosk 
życia. Były to te oczy, które spotkać można 
u kobiet Wschodu, kiedy przed wieczorem, 
stojąc przed progiem chaty, przysłaniają je rę- 
koma od ostatnich blasków gasnącego słońca, 
aby z daleka dojrzeć wracających mężów. 
Istotnie Kasia Sheriff od dzieciństwa pra- 
wie zwracała ku wschodowi ciekawe spojrze- 
nie, jakby przeniknąć chciała swym palącym 
wzrokiem nieznane, dzikie, oddalone kraje In- 
dyj. Szła ku nim zresztą z każdą nową szytą, 
rzuconą w te niezmiarne i puste przestrzenie, 
szła coraz dalej do wieku szkolnego, nie docze- 
kała się jednak ukonczenia kolei, którą budo- 
wał jej ojciec. Przebywając niekiedy dłużej 
w jednem miejscu, widziała pierwsze brzaski 
cywilizacyi, rzucające nowe światło. dookoła. 
pod postacią lamp elektrycznych. Tyle też tyl- 
ko było tej cywilizacyi. Namiot stanowił 
zwykle ich mieszkanie, i nieraz matka stołować 
musiała najuboższych podwładnych ojca. Kasia 
rozwijała się w tem otoczeniu, dopóki nowe 
wpływy nie wstrząsnęły silnie jej młodocianą 
duszą 1 nie ukazały jej nowego obowiązku. 


Było to w nocy. 


PRZEGLĄB z dnia 12 Marca 1907. 


Obowiązek to byl prosty: postanowiła | Pan przemówił do niej przez usta anioła, jak 


udać się na Wschód do Indyi, aby tam calą 
energią i pracą przyczynić się do wyzwolenia 
tamecznych kobiet z ich ciężkiej doli. Myśl ta, 
jak rozkaz nieba, zajaśniała przed nią dwa la- 
ta temu, w szkole św. Ludwika, gdzie końezy- 
ła dorywcze wykształcenie, jakie dotychczas 
w obozowem życiu zdobyć mogła. 

Stało się to w piękny poranek kwietnio- 
wy: świeża wiosenna zieloność, ożywcze tchnie- 
nie wiatru i ciepły blask słońca zbudziły w niej 
pragnienie wyrwania się z murów, aby ode- 
tchnąć wiosną, widokiem natury, cieszyć się jej 
pięknością. Miała ochotę opuścić prelekcyę u- 
czonego Ramabai o smutnem położeniu kobiety 
indyjskiej, ale brakło jej odwagi wybiedz samej 
w pola, na wieś, pomiędzy ludzi, i z rezygna- 
cyą poddała się swemu losowi. Odczyt był pe- 
łen siły, życia, wstrząsający, łzy wycisnął z oczu 
słuchaczów. 

Kasia wyszła z sali rozgorączkowana: rę- 
ce jej drżały, twarz plonęła ogniem, oczy u- 
tkwione w przestrzeń zdawały się widzieć rze- 
czy dalekie. Uciekła do ogrodu, ażeby być sa- 
mą, i wzruszona jxzebiegla cieniste aleje, z ser- 
cem wezbranejn nieznaną radością, ze świętem 
w duszy: znalazła swoje powołanie. Cała natu- 
ra zdawała się dzielić jej nastrój uroczysty i 
radosny : kwiaty słały jej zapach żywszy i pię- 
kniejszy. drzewa stroiły się w zieleń wiosenną, 
niebo jaśniało jakimś czystszym blaskiem, pta- 
ki śpiewały, motyle bnujały radośnie... Kasia 
podniosła głowę dumnie i wysoko, miała ocho- 
tę tańczyć, a zarazem płakać. Pulsa biły jej 
w skroriach, czula ogien we krwi, która gorą- 
cym prądem płynęła w jej żyłach, przystawała 
co chwila, aby zaczerpnąć powietrza, odetehnąć 
wonnem, balsamicznem tchnieniem. 

W calej potędze odczuwała szczęście zna- 
lezienia prawdziwego celu życia. Ta chwila 
upojenia rozstrzygnęła o jej przyszłości: sam 


ongi do proroków, i z radością uslucha głosu 
tego i będzie posłuszna świętemu natchnieniu. 

Po dwóch latach gorliwej pracy powróci- 
ła nakoniec do Topazu, przygotowana nauko- 
wo do swej misyj, pełna zapału, wiary i — na 
samym wstępie Tarwin jej proponuje, aby ran- 
cila marzenia i została jego żoną l. 

Nazywauj to sobie, jak ci się podoba — 
mówi w tej chwili tonem stanowczym i twar- 
dym, śledząc z urazą jej wzrok, zawieszony na 
promieniu księżyca. — Nazywaj obowiązkiem, 
powołaniem, posłannictwem, „niesieniem światła 
błądzącym w ciemnościach”, jak się dziś wy- 
raziła chytra misyonarka; powtarzaj sobie te 
wielkie wyrazy bez znaczenia i treści, których 


uczono cię w szkole, dla mnie to tylko 
głupstwo i głupota! | ; 
— Nie mów tak, Nik — szepnęła. — Zada- 


niem kobiety jest... 

— Zadaniem kobiety jest być córką, żoną 
i matką, i jeżeli nikt ci dotychczas nie powie- 
dział, to dowiedz się ode mnie tej pierwszej za- 
sady, potrzebniejszej od wszystkich nauk. 

Mówił gniewnie, hamując jednak uniesie- 
nie, ale nerwowym ruchem rzucił kamyk w wo- 
de i, brwi zsunąwszy, wzrokiem pnosępnym, su- 
rowym patrzał na prąd, bieżący szybko i po- 
rywczo. 

-- Wiesz, Niku, że doprawdy nie rozumiem, 
jak masz odwagę po tem, cośmy dziś słyszeli, 
skłaniać istotę wolną i zdrową dożycia w bez- 
czynności ? 


— Do życia w bezczynności! — powtórzył 
młodzieniec. — Doprawdy, trudno się nie obu- 


rzać na takie słowa! Przewracają w głowach 
dzisiejszym dziewczętom, a potem one gonią, 
jak obieżyświaty, same nie wiedząc za czem, 
1 porzucają domowe ognisko ! 
— Porzucają |... — smutnie powtórzyła Kasia. 
— Ciekawym bardzo, jakże to nazwiesz ina- 


czej? Jak nazwałaby to tamta dasz A Tarwin odezuł w niej wolę niezłomną, 
z ktorą tak niedawno jeszcze rozumiałem się | wolę, przed którą sam ugiąć sie musiał. Zrozie 
tak dobrze na I0-ym oddziale linii kolejowej — | miał to, a jednak pytal się sau sielie: ezy (0 
dodał łagodniej, ze wzruszeniem w glosie. —|ta sama wola, która go wiodła przez życie, 
Posłuchaj, Kasiu, wróćmy do przeszłości, do|ktna zapewniała mu dotychczas zwycięstwo 
lepszych uczuć, które łarzyly nas wtedy.. By-|we wszystkich, najtrudniejszych przedsięwzię- 
las dla mnie tak dobrą... Czy pamiętasz, czem | ciach, która w 25-ym rokn życia pozwoliła mn 
byłaś dla mnie ?.. A przecież i rodzice, Kasiu, | zostae członkiem parlamentu w ojczystem mie- 
kochają cię także — czyż to szlachetnie, że ich | ście, 1 która powiedzie gv dalej, jeśli nie za- 
chcesz opuścić? Wiesz, że cię kocham, i wiesz, | braknie mu bodźca podniecającego ? 
jak cię kocham... I ty kochałaś, Kasiu... Otrząsuął się z tych myśli i nagle wstał 
Pochylił się ku niej i objął ją wpół sil-| szybko. Przecież bądź co bądź, była to tylko 
nym, gorącym uściskiem. Nie broniła mn tego. | kobieta, ale coprawda, kobieta, którą kochał. 
— Czyż ta cała przeszłość nie ma dla ciebie Pośpieszył za nią 1, gdy zniknąć miala na 
już żadnej wartości ? skręcie drogi, zaczął znów isć obok niej. 


Zwrócił jej twarz ku sobie i spojrzał w jej — A zatem.. wyjeżdżamy, panienko? — za- 
oczy poważnie przenikliwem gorącem spojrze- | pytał. 


Szła, nie odpowiadając i nie patrząc w je- 
go stronę. 

— Nie — zaczął znowu — na to nie mogę 
pozwolić. Nie podobna dopuścić, abyś łamała 
swą przyszłość dla tego glupiego projektu. Dla- 
czego masz wędrować aż do Indyi? Ty? Po 


niem. 

— (zy sądzisz, że masz do mnie prawo? — 
zapytała dziewczyna po krótkiem milczeniu. 

— Zdobędę je, ażeby cię zatrzymać! 

— Miej rozum, Nik — szepnęła, uwalniając 
się z jego objęcia. 


— Mam rozum — odpowiedział — i mówię |eco? Ja na to nie zgodzę się nigdy, ojciec ci 
poważnie. Musisz pozostać ze mną, bo cię ko- | nie pozwoli, matka wpadnie w rozpacz, a ja 


cham. 
— Doprawdy ? = zapytała i odwróciła głowę. 
— Mnsisz, bo ja nie mogę żyć bez ciebie.. 
i nie chce żyć bez ciebie, Kasin — dodał ci- 
szej, pochylając się ku niej. 

Dziewczę przygryzło usta. 

Siedzieli obok siebie, mileząc, to sprzecza- 
jąc się nad kanałem, który napełniala woda, 
skierowana doń z górskiego potoku. Na niebie 
cicho migotaly gwiezdy, miasto leżaio przed 
nimi w dolinie, spokój i samotność prawie fi- 
zyczną pileszczotą przenikały duszę Tarwina. 
Nagle na miejskim zegarze powoli wybiła je- 
denasta, i Kasia się podniosła jednocześnie, 
oznajmiając, że czas powrócić do domu. 

Nie obejrzała się nawet i poszła. W tej 


będę zachęcał do oporn. Cóż znowu? My cię 
tu potrzebujemy, bliżsi! Jeśli nie wiesz, co 
masz zrobić z życiem, to nam zostaw tę troskę, 
Sama nie rozumiesz trudności zobowiązań, któ- 
re chcesz wziąć na siebie. Nie znasz tamtego 
kraju... Zresztą Indye—to bagniska, gdzie szczury 
żyć nie mogą! Błota, zaraza, cholera — to nie 
klimat dla naszej rasy. Po co tam jedziesz? Po 
śmierć ? Zar, bagno, nędza moralna i fizyczna — 
otchłań, gdzie zginąć musisz. Nie wierzysz mi? 
Przeczytaj pierwszy lepszy podręcznik geogra- 
fi. Tak, panienko, daj pokój niedorzecznym 
myślom, i zostańnmy tu, gdzie los nas rzucił. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Choroba angielska niemowląt sprawia szczególnie w połączeniu z nieracyonalnym pokarmem, bardzo często znaczne cofnięcie się roz- 
woju ramion i n*g w stosunku do wielkiej głowy. Przez dodanie mączki dla dzieci Kufekego do mleka krowiego można doskonale wpłynąć na rozwój two- 


. fi . 


rzenia kości i mieśni ciała. 


m 


Handel 


przy pi. Mlaryaciaiin 5 


RASLEFSZE ecos NASIONA 
rolae — warzywne — kwiatowe — poleca 
Wy O LIG SKI 
p. Maryacki 3. 


1892 z własnych winnie dostarcza fran- 
co 4 flaszki za K., 12.— 2 l. K, 16—, 
młody 2 1. K. 860 Wina nieco ostałe 


d NAC od 56 litr. począwszy, jak najtaniej 


BENEDYKT HERTL 


właściciel dóbr, Schloss Golitsch bei Gonobiiz Steiermark. 


Q0069006000001060800000000 
Prosimy! = 


przed zakupnem mebli i pościeli odwiedzić łaskawie 
nasz nowo założony magazyn pod firmą 


L Schuster i K. Taczyski 


Lwów, ul. Trzeciego Maja 1l. 5. 
Polecamy z gwarancyą pisemną, własnego wyrobu 


"8883888 


Sypialnie kompł. z lustr, i marm. od K. 450.— 
Jadalnie z marw. i krzesłami o Š > >o QWE 
Garnitury salonowe najstarann. wykończ. . : zo ga ZAM 
Łóżka żelazne szafkowe z materacem kołdrą i po- 

duszką razem . ś ; o m m a= 
Q©tomany kryte silną materyą . . m 202 
Kanapa, łóżko najstar. wykończone . : : a USk== 
Toalety mahoniowe z lustrami m0 
Krzesła skórą kryte ; , i ! m » 1150 
Saloniki, etażerki, parawaniki, meble gięte, stoliki 


fantazyjne. 
Przed podrożeniem zakupiony ogromny zapas portier, fi- 
ranek, stór, pledów, koców, materyi meblowych, dywanów, 
chodników oraz kołder i materaców sprzedajemy po daw- 
nych niskich cenach. 
Przy większych zamówieniach spłaty najdogodniejsze. 

wszelkia zamówienia i przerabiania przyjmujewy i wykonujemy 

we własnych pracowniach tapicerskich, stolarskich i pościelowych. 


J. Schuster i K. Toczyski 


Lwów, Trzeciego Maja 5. 


23606866686160©88832866 


Gtrzymałem 
świeży transrort 


Herbaty chińskiej 


| g0080ee000006688680 
QG66GQGG6G6600866866806666 


Znakomita w smaku i ar matyczna 


Herbata Congo a P B k. 20 gr 
* Souchong . - f- 4, — 
5 Bouchong zbit majowy Ban — > 
A Ksysow . ; à kg == 

Wysiowki z berbat 5 a 2, 60 

Wjsiewai a uajlopseych barbat . 8 k. 20 gr 


za pół kilograma. 


Handel herbaty i kawy 
Edmunda BBiedłn we Lwowie 


ul. Teatralna 3, nsprzeciw Katsdry. 


M, PRZY 


Wydawnictwo Rsiegarni Polskiej B. Połnickiego we Lwowie. 
Polskie przewodniki podróży 


Zadaniem tego wydawnictwa jest wyrugować z rąk polskich 
turystów prawie wyłącznie używane obce przewodniki i przez do- 
starczanie im znakomicie opracowanych, doborowych polskich arty- 
styczno-informacyjnych przewodników uczynić obce zupełnie zby- 
tecznymi. Zaopatrzone w plany i mapy wzorowo wykonane stoją 
te polskie przewodniki na wysokości najlepszych tego rodzaju wy- 
dawnictw zagranicznych i czynią zadość najwybredniejszym wymo- 
gom natury praktycznej, czy artystycznej. 

Przewodnik po Rzymie, z planem miasta Kor. 3.— 

Przewodnik po Wenecyi i wyspach okolicznych, z planem 
miasta. Kor. 3. 

Przewodnik po Włoszech południowych i Sycylii, z 11 plana- 
mi miast i mapami geograficznemi. Kor. 6.— 

Przewodnik po Neapolu, z trzema planami. Kor. 3.— 

Przewodnik po Herkulanum, Pompei i Capri, z planem wyko- 
palisk Pompei. Kor. 2.— 

Przewodnik po Palermo, z planem miasta. Kor. 

Przewodnik po Tatrach, z 5 mapami. Opracował Janusz 
Chmielowski. Kor. 6.— 

Przewodnik po Tatrach zachodnich, z mapą. Opracował Janusz 
Chmielowski. Kor. 3.— 

Przewodnik po Lwowie, z planem miasta. Kor. 2.— 


Of 


a, 


odpowiedzialny Redaktor Wacław Masłowski. 


Ludwika Juliusza Stadtmiilera 


zm 


wim tł dnlikatowów 


poleca 


Hotel Francus i. 


Kapitaliśc! 
i posiadacza losów, zechcą zażądać numo- 
ru okazowego „Gazety handlowej*. Abo 
namenut od dziś do końca 1907 włącznie 
z recznikiem finansowym wynosi 4 korony. 


Wyborny miód deserowy kuracyjny 
z własaych pasiek 5 klgr. twardy 6 kor* 
„Tarytas miodoborów* (gęsto płynna pato- 
ka) 6 kor. G0 LI. franco, Broszurki o mio 


ii 


Po cenach « 
zx redakcyjnych opłossenia do w.zyst ri 
w lwowskich, Sranowakiem, Ù 
© warszawskich, wiedeńskich, 


kich bor wyjątku dswuuików 
j czeskich, francuskich ecl, f 


dzie darmo. f($orzeniewicz em. naucz. r j yk 
lwanczany Osasopiam fachowych reiejscowych, Gi 
zz ef al W uanmiejscowych i nagranicznych, x- W 
Panienka 4 mówienia na klisze i rysauki do Y 


cglosseń, prenumeratę na 


z dobrego domu, rozumiejąca się na go- wszetkie pisma 


spodarstwie, umiejąca szyć, poszukuje sto- 


sownego ela, os zgłoszenia p. T Fabryka A A > Aj i Si , ; 
-E ae a me 5 3 AJencya GZIEKOIKÓW | OGAOSZEŚ 3 
ANTONI KAFKA y podł 

Osaba l inteligentnej rodzin , (przedtem Kożeloażek) Lwów, ul. Halicka Sokołowskiego 


5, obok katedry. Poleca na sz n wio- 
senny i letni, kapelusze i cylindry naj 
modniejsze, własnego wyrobu, jako też 
kapelusze i cylindry z fabryki P. GC. 
Habiga e. i k. nadwornych dostawców we 
c.|Wiedniu i innych najlepszych fabryk za- 
granicznych. w najnowszych faso- o kabzie z flaszik każdą 
nach i kolorach, po iii: ca- Kupuję iloré za dobrą w 
nach, również wielki wybór kapeluszy dlajMaryan Mendi, zakład blacharski, 3y- 
dzieci. Cenniki gratis i opłatnie. kstnska 14, Lwów. 


w wieku średnim, obznejomiona, z gospo- 
darstwem i kuchnią, mogąca się wykazać 
kukuletniemi poleceniami, poszukuje u- 
mieszczenia do zarządu domu, u człowie- 
ka bezżennego na stanowisku. 

Zgłoszenia przyjmuje pod literami B. 
O. ul Piekarska Nr. 75. u Pani gospodyni. 

Kalaliory piękne róże sztuka 40—60 
haterzy wysyła Antoni Klimowicz 


Lwów. 5a 8 


Oznajmienie |  |ecQGo00DdGODQOODOCOGOGOSOGOSOG000000560000 
CEJ 
Polecam się P. T. Właścicielon Dóbr B Ba wi osne $ 96% 


przy następującej wiosoie do zakładania 
polecamy 


i kierowania gospodarstwa stawowo- 
rybnego jako najlepsze wyzyskanie od 
a 1 REC af zaaTi GiG ; : : : 
nasiona leśne, (lance leśne na żywopłoty 
Drzewa owocowe 
) nl: ta i w K 4 A PAN ; 
Produkcja nasion 1 Szkółki leśne i owocowe 
Zassów pod Czarna 


Dyrektor Ord. Chorostkowskiejj € 
w Chorostkowie koło Tarnopola. 
EMG" Cennik illustrowany opłatnie i odwrotnie. "TEJ 
EODOODODOBODGCOOOGOGEDEOGCOCGGGGCOGEGGOCL 


we Lwowie, Parai Ususnana Nr 9. 
Rosztorysz grobia, A 


pasieki A. Kraińskiego 
Zarząd w Jezierzanach k. dza b 
kowa, wysyła w pięciokitowych blaszan 
kach wszystko opłatuie, prawdziwy lipco- 
wy miód w cenie 6 K 50 b., a wyborny 
miód lipowy w cenie 7 K. Wysyła rów 
nież miody pitne, odszezególnione na kilku 
wystawach, a to stołowy, Kasztelański. 
królewski i miody pitne owceowe, jak Bo- 
rówczak, Maliniak, Dereniak, Wiśniak, Wi 
nogroniak, Użyniak itd. w pięciokilowych 
blaszankach wszys'ko opłatnie w cenach 
od 6 K. 40 l, do 6 K. 89 h, Cenn ki na 

żądanie franko. 


GOQDOGOBGOCGODSCCODGODO 


3G000090000309860900 


Sag 


ee am atat eae umaana ns am OR 


ke Gi | osim 


komunikacyą i gorzelnią lub też 

administracyi większego majątku. 

Łaskawe oferty uprasza się pod 
S. K. p. rest. Zakopane. 


RET, 
t 


N GRĄ « MANA śr cz 


y żądać bezpłałn 


Katalogu dzieł nawładowych 


we wszys*kich działach wiedzy i beletrystyki świeża wys 
damego przez księgarnię 
WWIE 
SU 


b kebellnera 1 półki w krak 


2008862080|00000005608003 
iestowe Biuro e. k. austr. Kolei Pafstrowych 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
Wydaje: 


BILETY ZESTAWIALWE 


(Fahrechcivhofty) koimbłnowane-vkrężne (Bnudreise: | pawre- 

tne do wnvystkioh i ex wsrystkich zuaczniejrzych miajsoowośni Eu- 

ropy x waźnością 45—60 i 00 dni ł cpusien od 12—33 pro- 
cent o: can normalnych, 


ibo Wiedniu z WwaŻnośńcią 45 dn! 


fa obecny beŁun 
połsun sią zerzyty jazdy powrotne z odpowiedniiu opustem do WSLY* 
atkich miejscowości połuduiowych jak: 
Blariiz, Flume (Abbzzyl), Wonecył (Lido). Triestu Cze 
pri, Neapolu, izzy, Florencyl, Rzymu ele. 
Du KMeriabada, Wrocławia, Drczna, Lipska, Berlina, Bre. 
my, Hambarga, Paryża a wużnością 46—80 i $9 dni. 


BILETY KARTONOWE 
zwykło ġo wszystkich Rfacyi w kraju | zngrnulrą, 
Sprzedać wszelkich rozksadów jazdy i przewodników, 
Zamówione bilety na prowinoyę wysyła się za zaliczką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolej, 


© Przy zamówieniu biletu zestawialnogo uależy tedosi-ć 4 ko 


i © 

© rony zad u i podań dzień, od którego inlet ma być waeźuy m. w 

ABGORGAOGOGOGAGGIQGBŁ8G8G2888G885 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich 


ie 


Gorzelnik 


z 15 letnią praktyką jako samoistny kie 

rownik w większych gorzelniach, obecnie 

kończy kurs gorzelniczy w Dublanach 
poszukuje posady. 


„Aleksander“, gorzelnik, Dublany. 


Pierścionki 


obrączki ślubne, szpi!ki bukietowe, 
ws elkie wyroby zł.ta i srebrne po. 
leca Franciszek Kwaśniewski, 
plac Halicki 8. Przyjmuje wrnoikis 
obataiąck: i reperacye, 


m N 


I 
I 


| 


BOGUMIŁ PIRKEL | 


optyk i mechanik 
G 
14 


Lwów, Akademicka 6. 
Dostawca dla c. k. Kliniki okulistycznej 
poleca po najtańszych cenach wszelkie 

wyroby optyczne. 
Wykonuje reveracye szybko i dokładnie. 


Parcele budowlane 


20 m. frontu, 25 m. głębokości w 

najpiękniejszej i w najzdrowszej 

części miasta, blizko tramwaju za- 
raz do sprzedania. 

Bliższa wiadomość gdzie i plany 

oglądać można u budowniczego 


Noworyty 


29 listopada 18. od 2 do 4. 


OG 


5 


Wódki wyrobu własnego 
', butelka 3 


K. — e butelki 1:60 K.- 


Teatr rozmaitosoj 


Dependance Bristol Skien. Tore mostr Lewandow- 


Dris sensacyjne komedąe. — Poczytok o gole. 830. 


QODODODO0OD00|00O0G00 
Północno niem. Lloydu © 


(Nordd3utscber Lloyd) 


Genera na Agentura dla Gaticyi i 
we Lwowie: Pasaż Hausmana 9. 


G©OGODSOCGOC 


2. 
ar 


z -- oeae - 
Bezpośrednia połączenia przeworo- 
wę, cesarskimi pośpiesznymi, i po- 
cztowymi parostatkami. 


Do Stanów Ajedn. Ameryki: 
(Nowego Yorku; Baltimore; Gałvesionu) 
Kanady; i rezylii; Argen- 
tyny (Buenos Aires) Australii; 

== Japonii, Chin ete. 
Bilety kolejowe do każdej stacy! Północnej Ameryki. 
Karty okrężne do jazdy „Na około świata“ 


Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży lak lądowych jak 
i morskich udziela i sprzedaje hilety: 


© Centralna agentma Pół, niem. Lin we Lwowie 


mam Pasat NWavsmanna 9. == 


© 

DOOOCOGO0ACO|OCOODQODODOOUOU 
Pozostale nuty 

do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa 


„MELOWA 


wysprzedaje po niskich cenach Ekspedycya Me- 
lomana Biuro Dzienników Pasaż Hausmena 9. 


GBęąpiic ma uu 4 


pozostałych z dawnych roczników HELOMANA po zniżonej ce- 
nie, które można nabyć w Ekspedycyi »Nowości mazycznych« 
Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


Nuty do Spiewu: 


POOODCOCOD OvT 


OGOGGOCDCGOOO GO 


1. Borkowski B. „Zwrotka*  . . - 40 hal. 
2. Zełeński W. „Smutno“ AW 4 
3. Zeleński W. „Babie lato“ SU z 
4. Zeleński W. „Serenada“ - : : 380 , 
6. Rzepko Wł. „Dwie pieśni* Wielkanocne 30 E 
6. Moszyński P. „Pieśni Krysty* - - 30 , 
7. Popper D. „Melodya* . ; : U) m 
Na feriepian: 
1. Wormser „Elegia“ Massenet „Melodya*, Lack „Mazurka“, Gil- 
let „Capricietto”, Dubois „Ptaszki 1 kor. 
2. Michałowski „Berceuse* 60 hal. 
8. Michałowski „Kartka z albumu“, R. Schuman „Le poste parle“, 


Dubois „4. cik, A. Kleffel „Jeu des Flphs*, M. Anhelli „Ma- 
zurek* 60 hal. 


4. Lack T. „Valse pimpante* 30 hal. 
5. Michałow ki „Menuet* 50 hal. 
6. Klein A. „Myśli ulotne“ Valse, Massenet „Cherubin*, Philipp 


„Piosenka babci“, L. Schytte „Harfa Eolska, Z. Stankiewicz 
„Tajemnicza noc“, Wagner R. „Kartka z aldumu* 60 hal. 

. Chojecki „Nowe latko", Wojciechowska „Krakowiak i Mazurek“, 
Osmański W., „Solenizant Mazur“, Orefice „Prelndyum z Cho- 
pina* 40 hal. 

. Giordano M. „Andrzej Cheniez*, Reinchardt „Valse z op. Kon- 
sul generalny“, Chavagnat Ed. „Menuet* 40 hal. 

. Andrzejowska „Dumka“, Plosajkiewicz „Serenada“, Mellerowicz 
„Romans“, Binet „Valse elegante“ 60 hal. 

. Moszyński „Zagrzmiała, runęła w Betleem ziemia 40 hal. 

„ Chojecki „Scena w lesio“ z op. Pan Wojewoda”, Józefowicz 
„Mazurek nr. 2“, Michałowski „Preludyum* Waghalter „Valse 
bote* 60 hal. 

. Janicki „Drobnostka* Józefowicz „Z moich szkiców“, Becueci 
„Mazurka“, Mascagni „Twoja gwiazda“ 50 hal. 

. Różycki „Serenada“, „Nocturn“, Haijaski „Hymn japoński“ 40 hal, 

. Longo A. „Gondoliera 30 hal. 

. Wierzchleyski „Dwie Mazurki“ 30 hal. 

. Nuty dla dzieci po 20 hal. 


=q 


Z drukarni E. Winiarza. 


